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plakatem 

do kin na ten piękny, 
pełnometrażowy, rysunkowy film Disneya. 


Jak uwolnić się z uchwytu napastnika w parku czy 
ciemnej bramie? 
Jak go obezwładnić? 
Jak i czym zadać cios? 

Odpowiedzi na te pytania znajdziesz w elementarzu 
samoobrony pt. „Brońmy się sami”. 

Na 32 stronach 43 foto- 
grafie ilustrujące sposo- 


by obrony z dokładnymi g 

instrukcjami. BRÓŃKY $I 
Nie bądź ofiarą, broń 

się sam! 
Szukaj w kioskach GAKI 


„Ruchu”. 
Cena 6000 zł. ABC... SAMOOBRONY, 
Sprzedaż wysyłkowa 

za zaliczeniem poczto- SG 

wym (płatne przy odbio- 

rze): 

PIGEON si kazdy! 


; . Jicć M 
02-770 Warszawa 130 10 wiedzieć mm" 
skr. poczt. 125. 


Andrzej Braksal, Zdzisław Przybyłowski 


— Wynegocjowaliśmy z radą pedagogiczną, że w dniu 
wagarowicza oni zastrajkują!... 


W najbardziej nawet zatwardziałych realistach 
kiełkuje romantyzm... Cóż więc w tym dziwnego, że 
kiedy siedzi się na lekcji, a przez otwarte okno doleci 
zapach mokrej, wiosennej ziemi, ogrzanej marco- 
wym słońcem — nagle coś w człowieku załka... 
Do lasu! Do parku! -— woła każda komórka uczniows- 
kiego ciała... 

Dziś w środku numeru: coś dla tych, którzy na 
wagary chodzą i dla tych, którzy się na wagary 


oburzają. 


I kto ma rację? 


Gdy zaczęłyśmy się przyjażnić, 
calej klasie nagle to przeszkadzał 
Mamy humor, często próbujemy 
rozweselić klasą. | co wtedy? Od: 
wracają się do nas plecami. Daj- 
cie nam, proszę, radę: kto musl 
się zmienić: klasa czy my? Napi- 
szcłe, kołedzy, jak wy oceniacie 
tę sytuację 

„Załamana” 


W życiu nie zawsze 
jest okey! 


Piszę do Moniki. Masz pro- 
blem, na pewno, ale można się 
z tego wygrzebać. Nie poddawaj 
się i nie załamuj. Nie mów, że nie 
umiesz się śmiać. Jeżeli chcesz, 
to napisz do mnie (adres znany 
redakcji). 

„Roza” 


Może „Bella”” będzie 
wreszcie szczęśliwa 


Piszesz, że sytuacja material- 
na Twojej rodziny jest ciężka, że 
nie stać Cię na dżinsy czy super- 
kurtkę. | przez to tracisz koleża- 
nki. Z Twojego listu wnioskuję, że 
one interesują się wyłącznie wy- 
glądem, nie obchodzą ich warto- 
ści człowieka, charakter. Nie są 
więc prawdziwymi koleżankami. 
Chciałabym Ci poradzić: zacznij 
z nimi rozmawiać na różne tema- 
ty, kiedy trzeba przytakuj, opo- 
wiedz jakiś kawał, pośmiej się 
razem z nimi. Możesz też trochę 
poplotkować. A nuż te koleżanki 
przestaną zwracać uwagę na 
Twój wygląd, może zainteresują 
się Tobą. Jeśli któraś Cię zapyta, 
dlaczego nie kupisz sobie tego 
czy tamtego, odpowiedz po pro- 
stu: „Nie stać mnie na to" lub: 
„Mama nie może mi tego kupić, 
zresztą i tak mi się to nie podo- 
ba''. Albo poszukaj sobie w klasie 
koleżanki takiej jak Ty. Może i jej 
potrzeba zrozumienia? Jeśli Ci 
moje rady nie trafiają do przeko- 
nania, poszukaj może przyjaciół- 
ki poprzez listy. Napisz np. do 
Kącika Przyjaciół. Jeśli chcesz, 
możesz pisać do mnie. U mnie 
w domu jest dość ciężko. Mama 
utrzymuje siebie, mnie, siostrę 
i tatę. Noszę ubrania po starszej 
siostrze, nigdy nie miałam nowej 
kurtki. Ale koleżanki mnie lubią, 
bo gadam z nimi o wszystkim, 
lubię się śmiać. Używam w roz- 
mowie z nimi słów podsłucha- 
nych u starszej siostry. Dziew- 
czyny „małpują'” te słowa ode 
mnie. Nie zapraszam ich do do- 
mu, ale im to wcale nie prze- 
szkadza. Więc proszę — spróbuj 
jeszcze raz, może się uda. 

„daj! 

Uwaga szkoły, których patronem 

jest generał Władysław Sikorski! 

Prosimy o kontakt! Pilne! Mamy 

piękną Izbę Pamięci Narodowej, 

awniej zbiory związane z życiem 
Generała. Napiszcie do nas: 

Samorząd Uczniowski 

Szkoła Podstawowa 

39-332 Tuszów Nar. 

woj. rzeszowskie 


Telewizję oglądam na okrą- 
gło, z przerwą tylko na szkołę, 
no i na odrabianie lekcji. 
Wiem, że to źle, ale nic na to 
nie mogę poradzić. Po lekc- 
jach długo jestem w domu 
sama. Jest mi z'tym „łyso”, 
więc gdy tylko wchodzę do 
domu, zawsze włączam to pu- 
dło... Rodzice mi ciągle mó- 
wią: nie rób tego, nie oglądaj 
tak dużo telewizji. Wiem, że 
mają rację, ale nie potrafię 
nad tym zapanować. W pew- 
nej gazecie przeczytałam, że 
jeden pan miał długo zepsuty 
telewizor, przez dwa tygodnie 
nie oglądał telewizji, a teraz 
tak odwykł, że czyta książki, 
chodzi często do teatru i do 
sąsiadów, i wcale mu telewi- 
zor nie jest potrzebny. 

Kiedy tylko jestem w domu 
i nudzę się, zaraz mam ochotę 
obejrzeć jakiś program. Wy, 
redaktorzy, na pewno nie 
oglądacie za często telewizji, 
bo nie macie aż tyle czasu. 
Wam to dobrze... 

Joanna 


Wynika z tego, że człowieka 
od nałogu uwolnić może albo 


A nam 
jest żal... 


upuszczając na ziemię teczki, 
gdyż ksiądz nie lubi czekać. 
Modlimy się do godła państ- 
wowege, bo krzyża u nas nie 
ma. Na zakończenie powinniś- 


zbieg okoliczności, albo wyją- 
tkowo silna wola. To jasne, że 
wlączenie telewizora to skute- 
czny sposób na ciszę w domu 
| na samotność, na zmartwie- 
nia | nudę. Tym bardziej, że 
polska telewizja jest na ogół 
dobra i żeby tam nie wiem co 
wymyślać — przeważnie jest 
w niej czego posłuchać i na co 
popatrzeć. 


Ale — żadna mania nie jest 
zbyt zdrowa. Jak więc zacho- 
wać umiar? Myślę, że najsku- 
teczniejszym sposobem jest 
towarzystwo ludzi: kolegów, 
przyjaciół. Jeśli spotkasz się 
z koleżanką, jeśli jest u Ciebie 
chłopak — jakoś mniej ciąg- 
nie magiczne pudełko. Jeśli 
chłopak zaproponuje spacer, 
pewno nie powiesz (albo bar- 
dzo rzadko), że nie możesz, 
bo zaraz będzie „,Teleexp- 
ress''. Gdy dobrze gada Ci się 
przez telefon z przyjaciółką 
(choć teraz to przyjemność 
kosztowna), nie przerwiesz tej 
rozmowy z powodu byle pro- 
gramu... I tak dalej; przykłady 
można mnożyć bez końca. 


Wniosek nasuwa się sam: 
zamiast oglądania „jak leci'' 
wszystkich programów, trze- 
ba móc robić coś ciekawsze- 
go, bardziej wciągającego. 
Dla jednego tym „czymś” bę- 
dzie zajmująca książka, dla 
innego — komputer. Ja radzę 
metodę drobnych kroczków: 
najpierw sprzątnę w kuchni, 
potem włączę telewizor. Naj- 


my wyrecytować: „Niech bę- 


Chodzimy do jednej z war- 
szawskich szkół podstawo- 
wych. Nasz list jest odpowie- 
dzią na poruszany przez Was 


wielokrotnie temat: religia 
w szkołe. 
Pierwsze nasze „ale' to 


ksiądz, który nie lubi młodzie- 
ży, a przynajmniej tej, która 
chce myśleć po swojemu 
i mieć własne zdanie. Takiego 
właśnie mamy! Nasz ksiądz 
jest sympatyczny, ale dla kole- 
gów z pokoju nauczycielskie- 
go. Nasz ksiądz uważa, że naj- 
ważniejszy w życiu jest — cy- 
tat — „cel ostateczny, pro- 
blem szczęścia przez objawie- 
nie”. Nasz ksiądz się na nas 
ciągle wydziera, zamiast mó- 
wić nam o rzeczach bardziej 
interesujących niż inne religie 
i na co dzieli się sumienie. 
Nasz ksiądz uważa, że jeśli 
jest starszy i wyższy, to może 
traktować nas z góry. 
Następny problem to lekcje 
religii. U nas — nużące, sztyw- 
ne, wszystkie według tego sa- 
mego schematu. Wyglądają 
tak: ksiądz wchodzi do sali, 
rzuca hasło: « „Modlitwa”. 
Wszyscy zrywają się z ławek 


pierw uporam się ze zniena- 
widzoną matmą, a zaraz po- 
tem obejrzę sobie „Bliżej 
świata”. Opowiem mamie, ja- 
ka afera była dziś na polskim, 
potem sprawdzę w progra- 
mie, czy jest coś ciekawego. 
Później, może... Zyskujesz 
trochę na czasie! Przyzwycza- 


e Bardzo lubię konie i wszystko co 


dzie pochwalony”, ale zrezyg- 
nowaliśmy, gdyż ksiądz nie 
odpowiadał. Potem jesteśmy 
przesadzani do dalszych ła- 
wek, gdyż trzeba wywietrzyć 
klasę. Potem ksiądz rzuca te- 
mat. Dalej zawile go tłumaczy 
oraz dyktuje notatkę. Później 
pada pytanie: „Czy wszystko 
jest zrozumiałe?'' Oczywiście 
każdy MUSI zrozumieć, bo gdy 
jeden nasz kolega powiedział, 
że nie, wyleciał za drzwi. Po- 
tem pada hasło: „Modlitwa'' 
i można wyjść. 

A nam jest szkoda... 

Lekcje w salach katechety- 
cznych (z innym księdzem) 
wyglądały zupełnie inaczej. 
Tamten ksiądz prowadził je 
z pewnym nabożeństwem, ale 
potrafił się też pośmiać z na- 
mi. Nie krzyczał, bo wokół wi- 
siały święte obrazy, krzyż. 

U nas w szkole, gdy weszła 
religia, pokój nauczycielski 
zmieniono na salę lekcyjną, 
gabinet lekarski przeniesiono 
do harcówki, a harcerzy wy- 
rzucono ze szkoły. 

My mamy dość takiej nauki! 
Żal nam dawnej religii, jej na- 
stroju, tamtego księdza, który 
lubił nas i umiał uczyć. 

Aśka i Majka 


ich dotyczy. W związku z tym mam 
do Was ogromną prośbę. Jeżeli 
ktoś ma zupełnie już niepotrzebne 


widokówki, plakaty lub zdjęcia 
przedstawiające konie — niech 
prześle je do mnie. W zamian ofe- 
ruję widokówki z psami, kotami, 
ptakami i innymi zwierzętami. Zai- 
nteresowanych proszę o kontakt. 
Oto mój adres: Lidka Zielińska, ul. 
Kalinowa 9, 87-100 Toruń. e U- 
wielbiam zespół Guns N'Roses. 
W zamian za plakaty oraz wszelkie 
zdjęcia i informacje o nim mogę 
odstąpić plakaty i teksty piosenek 
(z „Brava” i „Popcornu*') takich 
wykonawców jak: W. Houston, Mc. 
Hammera, Depeche Mode, New 
Kids On The Block, G. Michaela, 
Snap, Iron Maiden i wiele innych. 
Mogę też zapłacić. Poszukuję rów- 
nież podręcznika do nauki języka 
szwedzkiego „Pa Svenska” auto- 
rstwa Marianny Lindquist i Mał- 
gorzaty ' Stypińskiej (książka 
+ 3 kasety) oraz słowników: pol- 
sko-szwedzkiego oraz szwedzko- 
-polskiego. Mój adres: Agnieszka 
Szmit, os. Słoneczne Wzgórze 
20B/58, 25-430 Kielce. e Uwaga 
mieszkańcy Kruszwicy, Gniezna, 
Torunia, Bydgoszczy, Gdańska, 
Szczecina, Warszawy, Krakowa, 
Katowic, Sandomierza i Zakopane- 
go!!! W zamian za czyste (nie zapi- 
sane) widokówki z tych miast od- 
stąpię plakaty popularnych zespo- 
łów, piosenkarzy i aktorów. Są to 


isz się powoli do robienia je- 
szcze czegoś oprócz ogląda- 
nia telewizji. Na pewno, tak 
jak pan, któremu zepsuł się na 
długo ten „zaklęty aparat”, 
troszeczkę odwykniesz. . to 
już wystarczy. (kl) 


Rys. SZARLOTA PAWEL 


między innymi: Milli  Vanilli, 
AC/DC, New Kids On The Block, 
George Michael i wielu innych (z 
„Brawa'' i „Popcornu ”'). Proponuję 
też adresy piosenkarzy I aktorów, 
adresy klubów korespondencyj- 
nych oraz europejskich klubów pił- 
karskich. Szczególnie zależy mi na 
widokówkach z Kruszwicy — z My- 
sią Wieżą, z Warszawy — z po- 
mnikiem Chopina i Pałacem Kul- 
tury i Nauki oraz z Zakopanego 
— z widokiem Tatr i zespołów 
w góralskich strojach. Mój adres: 
Iwona Leja, Biechów 3, 48-384 No- 
waki, woj. opolskie. e Zbieram 


" komiksy z serii „Thorgal'”. Brakuje 


mi trzech z nich: „Alinoe”, „Kraina 
Qa'' oraz „Między Ziemią a świat- 
łem'. Mogę zapłacić. Mój adres: 
Lidia Goral, ul. Tymiankowa 54/7, 
20-542 Lublin. e Kiedyś na pierw- 
szej stronie „ŚM*' ukazywała się 
„Kolekcja Świata Młodych”. Poja- 
wiło się kilkanaście serii, ale nie- 
stety nie udało mi się zebrać wszy- 
stkich odcinków. Opuściłam odci- 
nki pt. „Gady ery mezozoicznej”, 
„Grzyby znane i mniej znane”, 
„Szlakami Szarych Szeregów po 
Warszawie" i „Polska chemia i po- 
Iscy chemicy na znaczkach poczto- 
wych”. Najbardziej żałuję serii 
„Gady ery mezozoicznej". Zwra- 
cam się do czytelników „ŚM”, któ- 
rzy mają wspomniane serie o od- 
stąpienie mi ich — będę bardzo 
wdzięczna. Mój adres: Ewelina Cy- 
mbor, ul. Świętokrzyska 21/3, 
32-500 Chrzanów, woj. katowickie. 
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Wagary w oczach 


Załatwić z samym sob 


uczniów i nauczycieli 


Dzień Wagarowicza to wspaniała zabawa uświęcona uczniow- 
ską tradycją. Tego dnia nikt nie myśli o lekcjach. Normalne 
wagary wyglądają jednak nieco inaczej... Jak? Rozmawiamy 
o tym z uczniami kilku warszawskich szkół podstawowych oraz 


ich nauczycielami. 


Głosy uczniów 


Karolina: Jeżeli mam klasówkę z fi- 
zyki, której szczerze nienawidzę i nie 
jestem przygotowana, to pozostają 
wagary. Nie tłumaczę się, że mnie 
boli brzuch albo głowa, bo nic nie 
zwalnia od sprawdzianu. Nie uciekam 
od szkoły, czy mojej klasy, bo ją lubię, 
ale ci nauczyciele... Stale się tylko 
czepiają. Potrafią doprowadzić do ta- 
kiego stanu, że człowiekowi wszystko 
jest obojętne 

Maciek: Normalny uczeń nie jest 
w stanie nauczyć się wszystkiego, co 
mu się w szkole serwuje. Na dodatek 
każdy nauczyciel chciałby, żeby z je- 
go przedmiotu umieć jak najwięcej 
To jest bez sensu! Uczymy się na 
geografii, jakie są kopalnie w Stanach 
Zjednoczonych. A większość Amery- 
kanów nie bardzo potrafi nawet poka- 
zać Polskę na mapie świata. Wagaru- 
ję dość często, tym bardziej, że trenu- 
ję piłkę nożną w klubie sportowym 
Na szkołę i treningi rzadko wystarcza 


mi czasu. Jeśli z czegoś rezygnuję, to 
oczywiście ze szkoły. 

Kaśka: Pierwszy raz poszłam na 
wagary w V klasie. Zerwaliśmy się 
wtedy wszyscy w komplecie. Chcieliś- 
my po prostu zobaczyć, jak to jest na 
wagarach. To była głupota! Teraz ra- 
czej nie wagaruję. W VIII klasie to się 
nie opłaca. Nauczycięle są złośliwi. 
Mogą narobić kłopotu, obniżyć sto- 
pień ze sprawowania. A mnie zależy 
na tym, aby dostać się do dobrego 
ogólniaka. 

Paweł: Jeżeli uczeń ma wyrobioną 
dobrą opinię w szkole, to może waga- 
rować nawet zupełnie bezkarnie. Ale 
biada tym, którzy podpadli! Po moich 
tygodniowych waksach w zeszłym 
miesiącu wychowawczyni wpięła do 
dziennika kartkę z prośbą, aby każdy 
nauczyciel sprawdzał na lekcjach mo- 
ją obecność: Czy to jest sprawied- 
liwe..? 

Agnieszka: Kiedy muszę iść na wa- 
gary, mówię o tym rodzicom. Oni 
mnie rozumieją. Wiedzą, że szkoła 
i nauczyciele potrafią gnębić. Nie 


'PODKOP GOTOWY 
— WIEJEMY !!! 


nadużywam tego, ale jeśli sytuacja 
jest naprawdę podbramkowa, to idę 
do ojca lub mamy i proszę o lewe 
zwolnienie. Nie ma problemul 

Plotr: Ja nie dostaję lewych zwol- 
nień od rodziców. Po prostu, oni uwa- 
żają, że to jest nie fair. Ale ojciec 
zawsze mi powtarza: „Jeżeli cała kla- 
sa idzie na wagary, to nie wyłamuj 
się! Bądź solidarny!'' 

Marta: Mamy w szkole fantastyczną 
pielęgniarkę. Wielu uczniów uratowa- 
ła przed dwóją z odpowiedzi w od- 
powiednim momencie wzywając do 
gabinetu na badania lub wydając 
zwolnienie z lekcji. W zeszłym roku 
wszystkie starsze klasy złożyły się na 
ogromny bukiet kwiatów dla niej 
z okazji Dnia Służby Zdrowia. Do 
kwiatów dołączony był dyskretny liś- 
cik: „Dziękujemy za lewe zwolnie- 
nia”. 

Tomek: Lewe zwolnienie „in blan- 
co' kosztuje na bazarze Różyckiego 
20 tys. zł. Ale nauczyciele już się 
w tym połapali. Kiedyś dyrektorka 
zadzwoniła do lekarza, który jakoby 
wydał zwolnienie dla jednego 


z uczniów. Okazało się, że ten lekarz 
od dwóch lat nie żyje. Był okropny 
smród wokół całej sprawy. Od tej pory 
nauczyciele w naszej szkole dość 
dokładnie sprawdzają zwolnienia le- 
karskie. 


Głosy nauczycieli 


Historyk: Wcale się nie dziwię, że 
uczniowie wagarują. Szkoła w oczach 
nauczycieli też jest miejscem upior- 
nym. Nauczyciel zobligowany jest 
obowiązkiem realizowania programu 
przeładowanego do granic możliwo- 
ści treściami encyklopedycznymi. 
Wciąż pokutują w programie takie 
przedmioty jak, na przykład, „wiedza 
o społeczeństwie”, które pochodzą 
jakby z innej epoki. Poza tym szkoły, 
szczególnie w nowych osiedlach, są 
przepełnione. Startowałem w ubieg- 
łym roku z klasą liczącą 40 osóbl 
Prowadzenie lekcji w tak licznej kla- 
sie jest naprawdę koszmarem. | ja, 
| uczniowie powinniśmy dostawać ja- 
kieś specjalne dodatki za pracę w cię- 
żkich warunkach. 


Do wagarów odnoszę się więc z pe- 
wnego rodzaju pobłaźliwością. Moim 
zdaniem każda ucieczka z lekcji ma 
jakieś racjonalne uzasadnienie, które 
jestem w stanie usprawiedliwić. Jed- 
no czego nie znoszę to — szachrajst- 
wa i machlojek. Numery z lewymi 
zwolnieniami u mnie nie przechodzą. 
Uważam, że to już jest namiastka 
przestępstwa. Ale mol uczniowie 
o tym wiedzą 

Polonistka: Dzieciaki są przemę- 
czone. Oprócz szkoły mają jeszcze 
zajęcia pozalekcyjne, które fundują 
im ambitni rodzice: nauka języka, ryt- 
mika, sport. Moim zdaniem wagary są 
skutkiem przemęczenia. Rodzice są 
zbyt wymagający w stosunku do swo- 
ich pociech 

Rusycystka: Uczniowie wagarują, 
ponieważ mają kłopoty w domu. Dzie- 
ci z rozbitych rodzin, albo rodzin, 
w których coś szwankuje, wagarują 
najczęściej. Brak poczucia bezpie- 
czeństwa w domu potęguje szkoła, 
w której uczeń stale narażony jest na 
dwóję lub inne zagrożenia. Ucieczka 
jest wtedy ratunkiem. 

Historyczka: Podejrzewam, że wy- 
nalazek naszych czasów — wideo 
— jest częstokroć przyczyną waga- 
rów. Uczniowie zostają w domu I pod 
nieobecność rodziców oglądają filmy, 
których im oglądać nie wolno. Zaka- 
zany owoc najbardziej smakuje. 

Pedagog szkolny: W szkole, w któ- 
rej pracuję, uczniowie panicznie boją 
się nauczycielki fizyki. Pozornie nic 
nie można jej zarzucić. Doświadczo- 
na, z ponad dwudziestoletnim stażem 
pracy, lubiana przez dyrektora, za- 
wsze wysoko oceniana przez wizyta- 
torów... Ale jej sposób prowadzenia 
lekcji, surowość, zawyżone wymaga- 
nia i sposób egzekwowania wladomo- 
ści spowodowały, że fizyka stała się 
powodem wielu ucieczek z lekcji. 
W testach psychologicznych, którym 
byli poddani uczniowie, ujawnił się 
lęk przed nauczycielem i przedmio- 
tem. To bardzo źle, jeśli nauczyciel 
urasta do wymiarów oprawcy z dzien- 
nikiem! 


**k* 


Z badań lekarskich i psychologicz- 
nych prowadzonych ostatnio wynika 
Jednak, że około 40% uczniów clerpl 
na tzw. nerwice szkolne. Strach przed 
dwóją, szkołą, nauczycielem nabiera 
często wymiaru katastrofy. Wagary są 
sygnałem ostrzegawczym, że w szko- 
le jest źle, że.jest ona miejscem, 
z którego najlepiej uciec. Uciec? Ale 
dokąd... 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 
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Pora wydać pierwszy wiosenny okrzyk. 
Tak głośno, aby rozedrgały się jasnobłękit- 
ne nieba! Tak, by poruszyć śpiącego dusz- 
ka zielonych drzew! 

WIOSNA! Biegiem — wciąż krzycząc 
— do rzeki, do wody, do fal skaczących po 
krach zimnego lodu 

Biegiem, pędem, skokiem — galopują 
nogi wierzgając radośnie. Hejże, utopić 
Marzannę zimy! Zatopić, wyrzucić zimowy 
chłód i smutek... No już, dalej, „niech to 
wszystko przepadnie we mgle”, popłynie 
z prądem do innej zimowej krainy 

Wrzucaj do rwącej wody niepewności 
i zapłakanie swoje, suche badyle dawno 
zwiędłych uczuć 

WIOSNA! Zakrzycz się do szaleństwa 
Jeszcze raz i jeszcze mocniej. Niech słoń- 
ce ogrzeje Twoje serce. | uwierz — wraz 
z wiosną będzie lepiej! 

Żyrafa 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Nowa 
rewelacyjna 
seria SIT. 

Po raz pierwszy 
w komiksie 


ATALANTA 
NAJLEPSZĄ BIEGACZKA 
SWIATA 


Prawdziwą przygodę 
| doskonałą zabawę 
w krainie baśni 

i fantazji 
gwarantują 
komiksy seril 


KLASYKA 
PRZYGODOWA 


WYDAWNICTWO SIT 
ul. Rutkowskiego 7/9 
00-021 Warszawa 

Dział Handlowy 

tel. 26-24-51 w. 13 
bezp. 27-19-88 

ŚM-33 


5 Harcerze druha Ilińskiego nie 


„zapadśją w sen zimo- 


wy” jak większość innych drużyn żeglarskich. Ledwie 
skończy się letni sezon i zabezpieczą łodzie przed zimą, 
już przygotowują sprzęt do lodowych ślizgów: wyciągają 
bojery, składają je, kompletują I malują. Przykre nie- 
spodzianki sprawiły Im dwie ostatnie zimy, które były na 
tyle „wiosenne”, że nie zamroziły jezior. W tym roku 
odbijają sobie jednak te niepowodzenia z nawiązką. Na 
zimowisku w Ogonkach większość z nich zdobyła stopień 
żeglarza lodowego. Już w marcu zorganizowali u siebie 
w Giżycku otwarte Mistrzostwa Bojerowe 5 HDŻ dla całej 


chorągwi suwalskiej. 


Lód jest twardy. Jeszcze tward- 
szy się wydaje, gdy nań upad- 
niesz przy prędkości przekracza- 
jącej czasami 60 kilometrów na 
godzinę. Dlatego żeglarstwo lo- 
dowe to nie jest zajęcie dla mię- 
czaków. Kto jednak riz zakosz- 
tował dzikiego pędu z wiatrem 
w zawody, szumu bojerowych 
płóz po twardym podłożu i mrozu 
szczypiącego w policzki — sło- 
wem: kto połknął bakcyla lodowe- 
go latania, ten już wiosną niecier- 
pliwie czeka na następną zimę. 

Agnieszka ma jedenaście lat 
i dotychczas z każdego obozu czy 
kolonii uciekała już po kilku 
dniach. W tym roku, gdy przy- 
zwyczajeni do tego rodzice przy- 
jechali na zimowisko bojerowe 
w Ogonkach nad jeziorem Świę- 
cajty, by odebrać córkę, usłyszeli 
odpowiedź, że „nigdy w życiu”! 
A w ogóle, to Agnieszka chce, 
żeby zamiast obiecanej motory- 
nki, rodzice kupili jej... bojer! Ta- 
cie mało szczęka nie wypadła 
z zawiasów, gdy to usłyszał. 

Na zimowisko w Ogonkach zor- 
ganizowane przez hufiec ZHP 
w Węgorzewie przyjechali harce- 
rze z drużyn wodnych z Giżycka, 
z Węgorzewa i ze Świętajna 
— w sumie 36 osób. 

— Mieliśmy sporo szczęścia 
— mówi dh Antoni Iliński, komen- 
dant zimowiska, a jednocześnie 
drużynowy „młodszych'”, czyli 
5 Harcerskiej Drużyny Żeglars- 
kiej z Giżycka. — Mróz przyszedł 
jak na zawołanie z początkiem 
zimowiska i teraz po jeziorze mo- 
źżna jeździć nawet samochodem. 
Mamy tu pięć bojerów „DN”, czyli 
klasy sportowej. Trzy są nasze 
własne, a dwa z zaprzyjaźnione- 
go Mazurskiego  Yacht-Klubu 
w Giżycku, z którym współpracu- 
jemy bardzo blisko korzystając 
z przystani i sprzętu. W tym roku 
zaczęliśmy latać już w grudniu 
u siebie w Giżycku na jeziorze 
Niegocin, ale lód był wtedy cienki 
i trochę niebezpieczny. Teraz po- 
krywa lodowa jest już tak gruba, 
że starczy na latanie do końca 
marca, albo i dłużej. 

Druh Tosiek, jak go tutaj nazy- 
wają, jest nie tylko wspaniałym 
instruktorem, ale i bojerowym fa- 
chowcem — uprawiał kiedyś ten 
sport zawodniczo i brał nawet 
udział w mistrzostwach Polski. 
Nic więc dziwnego, że i na lodzie 
on właśnie jest szefem, a po za- 
marzniętym jeziorze daleko nio- 
są się jego okrzyki do przelatują- 
cych w pobliżu boi zwrotnej „kur- 
santów'': 

— Wybierz, wybierz szotyl... 

— Głowa niżej przy zwrocie, bo 
dostaniesz bomeml... 

— Luzuj, bo cię położyłl... 

— A gdzie masz wełnianą cza- 
pkę?!... 

Gruba czapka, ocieplacze, cie- 
płe rękawice i buty — to przy 
lodowym lataniu ekwipunek nie- 
zbędny. Pęd mroźnego wiatru 
i prawie całkowity bezruch kieru- 
jącego bojerem sprawiają, że już 
po kilkuminutowym lataniu lżej 
ubrani kostnieją i mają dosyć. 
Zaraz po pierwszym dniu wszys- 
cy wiedzieli, że najlepiej wkładać 
na siebie tyle ciuchów, ile wej- 
dzie, a specjalnymi względami 
zaczęły się cieszyć kurtki pucho- 


we, ocieplacze narciarskie, gru- 
be swetry babuni i wełniane ko- 
miniarki. 

— Im grubiej, tym bezpieczniej 
— doradzają mi dwunastoletni 
bojerowcy od druha Tośka. — Jak 
się przy tej prędkości wypadnie 
na lód, to trzeba mieć „czym” 
lądować. 

— A wypadł już któryś? — py- 
tam. 

— No, jeszcze nie... Ale parę 
dni temu Jacek przysiadł sobie 
szoty i jak dostał podmuch, to tak 
go poniosło, że leciał na -dwóch 
płozach z prędkością chyba 80 
kilometrów na godzinę. Gdyby 
się wtedy „wysypał” na lód, to 
lepiej żeby miał czym amortyzo- 
wać, prawda? 

Oj, prawda! Na szczęście druh 
Iliński w trosce o bezpieczeństwo 
swych podkomendnych stosuje 
różne zabezpieczenia — jak bar- 
dziej wieje, to każe latać w kasku 
i blokuje szoty tak, żeby luźny 
żagiel nie „łapał”' całego wiatru. 
Adepci sztuki lodowego latania 
ze szkółki druha Tośka chętnie 
uchylają rąbka swej wiedzy taje- 
mnej: 

— Najwięcej emocji jest wtedy, 
gdy w podmuchu jedna płoza 
unosi się nad lód i leci się tylko na 
dwóch. Wtedy trzeba luzować ża- 
giel, balansować ciałem i wie- 
dzieć, jak sterować, bo inaczej 
wywrotka gotowa! 

— Czasem, jak są gorzej naost- 
rzone płozy, to można niechcący 
wykręcić piruet na lodzie. Bojer 
kręci się wtedy dookoła własnej 
osi, a człowiek siedzi w środku 
i nie wie co się dzieje. 

— Jak tylko lody zejdą z jezior, 
znów przesiądziemy się na łódki 
— mówi druhna Iwona Łukasik, 
przyboczna i zastępczyni druha 


J 


bw eęcfE! 


Tośka. — Jeszcze wiosną zor- 
ganizujemy kajakowy spływ rze- 
kami Gołdapą i Węgorapą, dalej 
przez jezioro Mamry i rzeczkę 
Sapinę do harcerskiej bazy 
w Przerwankach nad jeziorem 
Gołdopiwo. W maju tradycyjnie 
weźmiemy udział w Zlocie Har- 
cerskich Drużyn Wodnych w Wę- 
gorzewie. Latem natomiast zor- 
ganizujemy spływ żeglarski dla 
grupy młodzieży z ZSRR, w za- 
mian za co na zasadach wymiany 
pojedziemy na Syberię — w Góry 
Sajany i nad Bajkał. Potem będą 
rejsy na jachtach morskich po 
Zatoce Gdańskiej organizowane 
z pomocą Centrum Wychowania 
Morskiego ZHP w Gdyni. Jak na 
drużynę młodszoharcerską, to 
program dość bogaty, prawda? 
Rzeczywiście! Innym pozostaje 
tylko zazdrościć lub... wziąć się 
do roboty. Młodym żeglarzom 
z Mazur życzymy tradycyjnej sto- 
py wody pod kilem i... stopy lodu 
pod płozą! 
OLGIERD LEWAN 
Fot. autora 


Czasem wiatr podniesie jedną 
płozę do góry i... „to jest to, co 
małe tygryski lubią najbardziej”! 


Sprawdzenie takielunku to obo- 
wiązek żeglarza lodowego przed 
każdym startem 


ŻEGLUGI 


>LODO 


z 


„Puściła” wanta — całe szczęście, że obserwująca jezioro „ekipa awaryj- 
na” szybko dotarła do pechowca 


KLUB KORESPONDENTÓW „ŚM” 


Wybijanie 
z głowy 


Znoóżęło się (W red ostatnią lekują — mate” 
matwą prowedzoną przez panią Suchecki 

M wódć do „Nuchańe” — skarżyła 
się Ewka 

Gdy tel może 5% zwać Me: 
śmiało zaczęłą Wodka 


swawałał! — ryknęła przewodnicząca 

JE Elka 

j — Woestoywse ózewto móć * Obódźty — popa- 

m LN bec jag: A Sywka 

, Ne! Ne! — desperacko krzyczała Elka, 

ale a bie Bię to nie zdało Klasy nie trzeba 

było zachęcać. Bierwsi przyłączyli się Marek 
| Władzio, a za nimi reszta. Jeszcze kllku się 
wahało, ałe po pięciu minutach wszyscy rur 
sżyli do szatni. Elce wie udało się nikogo 
zatrzymać. Nawet siłą! Wreszcie nie mając 
wyboru sama też, ze spuszczoną głową, ru- 
szyła za nami 

Następnego dnia, gdy wychowawczyni 
wpadła do klasy, ję Rei tak, jakby chclała 
Pas pomordować dócznie jednak się opa- 
nówała, odyż podeszła do tablicy I spokojnym 
głosem oświadczyła Wywięvamy zeszyty 
1 zapiszemy temat mieliśmy na pleńku. A więc najgorsze miało 

Owl? A więc nie będzie nawet „kazania”?| dopiero nadejść! 

Te dwie lekcje trwały całe lata. W klasie Nie myliłem się. Po lekcjach zaprowadził 
panowała cisza, Nikt nie śmiał się odezwać, Nas do sterty piasku: Macie przenieść 
chyba że odpowiadał na pytania pani dotyczą: — Wszysho do piaskownicy. Z tym że... plasek 
Ge tematu lekcji. Poza nimi nie rzuciła ani  nałeży nosić wokół szkołył 
jednego prywatnego słowa. Było jasne — ob- Aha! Wymyślił nową sadystyczną zabawę: 

| raziła się! wydłużył nam czterokrotnie drogę, po której 

Nasza klasa jest ambitna, więc na drugi  nosiliśmy nasz ciężar. Bardzo śmiesznel Naj- 

dzień. wypucowaliamy, wyczyściliśmy, umy: gorsze było to, że mierzył czas. Jeśli ktoś 
__ lismy I prawie odnowilitmy salę lekcyjną. szedł za wolno, dostawał dodatkową karę, 


o której wolę nie wspominać. 

To wybiło nam wagary z głowy. 

Tak się złożyło, że pierwszy dzień wiosny 
wypadł akurat w ten dzień tygodnia, w którym 
dokonaliśmy pamiętnej ucieczki, więc oczywi- 
ście ostatnia była matematyka. 

— A może.. zrobić sobie ferie? — nle- 
śmiało zaczął Maciek. — Dzisiaj jest dzień 
wągarowicza. Zwiewamy? 

W tej samej chwili oberwał po głowie od 


Ponieważ język polski był ostatni, całych 
sześć godzin czekaliśmy na chwilę, ody pani 
wejdzie do klasy | z jej ust wyrwie się niekont- 
rolowany okrzyk zaskoczenia | zachwytu. 

Chwila rzeczywiście nadeszła, tyle że... 
Nawet ślepy by poznał, że na przykład stół 
jest prawie jak nowy, tymczasem pani bez 
najmniejszego zdziwienia rozłożyła dziennik 

| spojrzała na nas surowo 

Dzisiaj postaracre się odpracować swój 


będ oświadczyła. („Jak to?! Kobieto, ro- połowy klasy. 
zejrzył się wokół!) Po lekcjach kon: Chmiel 
tynuowała zyłostcte się wszyscy do pana członek KK „ŚM” 


Ciesfełskiego 


PS. Wszystkie imiona i nazwiska zostały 
Z Oleslelskim, panem od wuefu, zawsze 


zmienione 


Że lzami w oczach 


Chociaż raz 


chciała 


CEA 
zobaczyć! 


Dorotal Natychminat muminz mi 
wszystko opowiedziodł Żobyń ty, ta 
ka porządna, inteligentna dziawczy” 
na... Nio, niemożliwe! Jak moułań to 
srobłe?i > dramatyżowała, jak za 
waza zronzią w lakloh nytuncjach, 
wpatrując sią w Dorotę awym rzani 
kllwym apojrzeniem. oniecznia 
cholała znać powód, Jedynie on 
mógł ją teraz uapokoló, 

tody toż, jak eo roku, miał byd tak 
lubiany przez uczniów dzień waga: 
rowioza, No bo któż z naa nie lubl od 
ozanu do czaqu ucleo od azarońci, 
nudnych, rozwiekla prowadzonych 
lekcji, któż nie lubi czasami zrobić 
czogoń na przekór wszystkiemu 
| wszystkim? Niektórzy nazywają to 
młodzieńczym buntem, Tak, wlosna 
potrafi czynić cuda, mloszać w na|- 
bardziej uporządkowanych mózgo- 
wiiieach najbardziej nawet zdyscyp= 
linowanych prymusów, CI tak brzyd- 
ko nazywani „kujonami”, też mają 
czasami zwykłe odruchy młodości: 
zapomnieć na chwilę kim się jest | co 
się znaczy I, ot tak, po prostu, zrobić 
coś kategorycznie zakazanego 
przez szkołę, rodziców oraz wnzygl- 
kich świętych. 

| ona to właśnie zrobiła. 

Ona, wzorowa córka | uczennica, 
ulubienica nauczycieli, pokornie 
zgadzająca się ze wszystkim, co 
narzucone z góry. 

Tym razem „odbiło” jej. Słońce 
podzlałało zbyt silnie. Kiedy wycho- 
dziła z domu do szkoły, była |uż 
pewna, że musli zrobić coś inaczej. 
Miała już dosyć uległości, ciągłego 
„tak, pani profesor”, „nie, pani pro- 
fesor'', „oczywiście pani profesor”, 
tej wyuczonej gry zapewniającej 
bezpieczeństwo. 

Bała się, bo wiedziała, że się 
naraża dorosłym, ale pokonała 
strach. 

— No, Dorota, czemu milczysz? 


;t . oby 
— wytwał [i inyślenia 
A A PM 
wiam, że ktoń olę da logo na j 
Masz ażczęśco, że olą lubią, Typ 
razem przebaczam, ala, Ą I | 
24, powłodz ml przynajmniej, HU 
osego? 5 
placzago?  Dlaozaga al | 
uczysz, dlaczego Blq bijoaz, di | 
go mówiaz brzydka ałown, dlnozągą | 
obodziaż na wagary. 7 Ozy na WBzy: 
alko w naszym uporządkowanym 
wiecie musl być odpowiedź? ią 
można wykluczyć fzaozy jra 
dzianych, nia zaplanowanych z gó. 
ry? Ozy to takle dziwna, ża ozągto 
robimy 004, ot, lak, po prostu, bąz 
żadnogo powodu, baz żadnoj 
ożyny, Naaza myśli blagną z 
woląż nad nimi zatrz 
mywać, żwlaszoza włady, gdy mą 
alą dopiaro klikanaście lat, 

Jak cząsto ma mlą ochotą zrobią 
604 niakontrolowanago, 00 wlaśnią 
przed ohwilą wpadła nam do głowy; 
die na środku ulicy, pomą- 
ohać policjantom, Mawet jośll uzna. 
ją nam wtody za lakko lub bardziej 
atukniątych. 

Czy jożali ktoś krzyknia w tlumia 
— „Ludzie, zakocha ą I Jaatom 
azcząśliwy!' — |oal to aż lakle obu. 
rzające?! Przecież jośll nawot w koś- 
clele, przypornniawszy soble dobry 
dowelp,  zaczniomy 4 głośno 
śmiać, to anl kościół się nie za 
ani Bóg, znając słabości ludzkie, też 
sią chyba nie obrazi. Tak samo Jost 
z wagarami. Z powodu których ani 
się szkoła nie zawali, ani uczniowie 
nie zdemoralizują. 

Jeśli jedynym  usprawledliwio- 
niem nieobecności uznawanym 
przez nauczycieli są zwolnienia od 
lekarza, nio dziwnego, że uczniowie 
chodzą na wagary, A gdyby tak za- 
mlast stempelka od pana doktora 
pojawiła się karteczka: „Nie bylem 
w szkole, bo w pewnej chwili uzna- 
łem, że życie jest beznadziejne | mu- 
slałem to koniecznie przemyśleć”? 
Gdzie wtedy podziałyby się nasze 
tradycyjne kłamstewka | krętactwa? 

A Dorota poszła na te wagary 
dlatego, droga pani profesor, że po 
prostu chociaż raz chciała zobaczyć, 
jak to naprawdę jest, kiedy ucieka 
się z lekcji... 


Żaneta Kłysińska 
członek KK „ŚM” 


Klasa upodobała sobie ucieczki z języka niemieckiego. 


| wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że są osoby, które 


mają bardzo surowych rodziców 
Dla tych osób właśnie ucieczki stają się męką. Po każdej 
z hich mają w domu co najmniej „poważną rozmowę” 


Ktoś powiedziałby, że mogą w takim razie nie uciekać, 


ale... gdyby nie poleźli jak stado baranów za grupką klaso- 


wych prowodyrów 


iniejatorów tych „wypraw”, mieliby 


przeciwko sobie całą klasę. Nielatwo przecież słuchać cho- 


clażby złośliwych komentarzy na swój temat 


lak więc 


idą wszyscy, Choć niektórzy ze lzami w oczach. 


Vojtek P. 
członek KK „ŚM” 


Wagary? 


A lakl Zdarzyły się kilkakrotnie w naszej klasie. Pytasz 


o przyczynę? To długa historia 


Otóż w drugiej klasie 


„dowalili” nam podwójną liczbę „obowiązkowych zajęć 


nadobowiązkowych” 
właśnie takle przedmioty 


Nazwa może dość dziwna, ale to były 
z założenia nadobowiązkowe, 


ale... nieobecność na nich była odnotowywana w dzienniku, 
lak jak nieobecność na matematyce czy chemii 

Postanowiliśmy więc, że chodzić będziemy tylko na lekcje 
rysunku technicznego, a informatykę (czy też jej parodię) po 
prostu soble „odpuścimy” 

Początkowo było OK, dopókl o wszystkim nie dowiedziała 
się dyrektorka. Zaczęły się karne prace na rzecz szkoły. Poza 
tym lekcje, na których nie byliśmy, należało odrobić. 

Oóż, spokornieliśmy 


Grażyna 
członek KK „ŚM* 


Z rozmachem? 


Święto wagarowicza w szkole, do 
której mam zaszczyt uczęszczać, ob- 
chodzone jest z dużym rozmachem. 
Ale, wbrew swojej nazwie — właśnie 
w szkole. Ogólnie mówiąc, wagary nie 
są. w oczach naszych nauczycieli zbyt 
pożądaną formą spędzania pierwszego 
dnia wiosny i dlatego kisimy się w szko- 
Inym budynku. 

Jak to wygląda w mojej klasie? 

Dwa tygodnie przed 21 marca roz- 
poczyna się przygotowywanie progra- 
mu. Udaje się nam zazwyczaj zrobić 
jakąś dwugodzinną chalturkę, resztę 
nadrabiamy w czasie „pokazów. 

Sprzątamy ławki I krzesła, żeby było 
w miarę lużno. Jest gitara | śpiew 

- przynajmniej dziewczynom dobrze 
to wychodzi — kilka skeczy, jakaś gra 
lub dwie, test na inteligencję. Najważ- 
niejsze jest to, aby dobrze wypaść 
w oczach „sorkl”” czy „sora”. 

Na jednej z lekcji wszystkich spędza 
się do sali gimnastycznej. Każda klasa 
ma dziesięć minut na krótkie pokazanie 
się, potem głos zabiera pan dyrektor I... 
rozchodzimy się. 

Do domu wracamy wykończeni — nie 
dziwnego po sześciu godzinach roble- 
nia z sieble głupa. Większość z nas 
wolałaby mieć tego dnia... normalne 
lekcje. 

Plotr H.Kasiński — TRIUMFwirat 
członek KK „ŚM” 


Odlot 


Wyobrażam sobie moje wagary. Po prostu któregoś dnia, 
niezależnie od liczby lekcji, uznałabym, że czas się przewiet- 
rzyć. Rozpuściłabym włosy, założyła haftowaną sukienkę, wzię- 
łabym jabłko w dłoń i puściła się przez pola. 

Potem pobiegłabym do lasu. 

To nie byłaby ucieczka z lekcji, ale taki sobie piknik w lesie 
albo nad wodą. I zrobiłabym to nie po to, aby nie być pytana lub 
by uniknąć fizyki. Po prostu poczułabym się tak, Jakby szkoła 
I lekcje nie istniały. 

Po powrocie do domu od razu opowiedziałabym o wszystkim 
mamie, wiedząc, że nie będzie z tego powodu żadnych przy- 
krych konsekwencji. | następnego dnia poszłabym już do szkoły 
z pięknym usprawiedliwieniem w dzienniczku: „Proszę uspra- 
reni nieobecność Karoliny — przeżywała cudowne chwile 

esie . 

Wiem, że ten inny niż wszystkie dzień dałby ml odprężenie, że 
mógłby być jednym z najpiękniejszych w BITA dofiopoRABAM 
Sh Z spędzany tak, jak kledyś robiły to dzieci-kwiaty, jak 
A) > KOSAAWI, ludzi jeszcze dwadzieścia lat temu. Byłby to 

Karolina 
członek KK „ŚM” 


NA ZRYWIE 


N a Dworcu Centralnym w Warszawie 

spotykają się — wagarowicze, 
szczególnie ci z okolicznych miejscowo- 
ści. Wiadomo, w Sochaczewie, Grodzisku 
czy Żyrardowie można wpaść na kogoś 
znajomego, sąsiada, nauczyciela. W stoli- 
cy człowiek ginie w tłumie i jest bezpiecz- 
ny. 

Innym ulubionym miejscem na waksy 
jest Starówka. Co krok kawiarenka, cukie- 
renka, „Hortex”... Łatwo tu spotkać eks- 
tradziewczynę albo fajnego chłopaka. 
A gdyby przypadkiem ktoś zainteresował 
się „bezpańską” grupką młodzieży, za- 
wsze można wcisnąć kit, że jest się na 
wycieczce i do zbiórki pozostało jeszcze 
pół godziny... 

Najbardziej leniwi spędzają wagary 
w domu: u siebie lub u kolegi, przy wideo 
albo komputerze. 

„Pozoranci” biorą rano teczkę, śniada- 
nie i wychodzą z domu. Czekają jakiś czas 
za rogiem, póki rodzice nie wyjdą do pracy. 
Potem opowiadają im jeszcze, co było na 
lekcjach! 


Na dworcu 


Mariola i Aśka siedzą w poczekalni na 
Dworcu Centralnym i zastanawiają się, co 
będą robić. Przejść się po sklepach, a mo- 
że iść do kina? Nie bardzo chcą rozmawiać 
o wagarach. Języki rozwiązują się dopie- 
ro, gdy zapraszam je do kawiarni. Przyje- 
chały z Grodziska. Dla własnego bezpie- 
czeństwa nie chcą mi jednak podać wieku 
ani szkoły. 

— Na dziś matematyczka zapowiedziała 
klasówkę z algebry, a geograf miał pytać 
z trzech ostatnich lekcji. Nie byłyśmy przy- 
gotowane. Musiałyśmy zwiać! U nas 
w szkole wszyscy czują paniczny strach 
przed ,„matematycą”. Nie ma ucznia bez 
przynajmniej trzech dwój z matmy. Prawie 


OJCIEC NIE ŻYCZY 
SOBIE , ŻEBYM 
WAGAROWAŁ -»« 


wszyscy są zagrożeni „niedostatecznym” 
na koniec semestru, 

Aśka trochę się bol. Jak nauczyciele 
wykryją, że były na wagarach, to będzie 
kiepsko. Mariola pociesza: kolega kupił 
niedawno na bazarze Różyckiego cały blo- 
czek lekarskich recept. Są nie ostemp- 
lowane, ale to nic! Ze starego zwolnienia 
można przecież odbić pieczątkę i prze- 
nieść na nową kartkę. Potem wystarczy już 
tylko wypełnić receptę „lekarskim pis- 
mem". | sprawa załatwiona, przynajmniej 
na jakiś czas. Tej klasówki matematyczka 
pewnie i tak nie daruje. Trzeba ją będzie 
w końcu zaliczyć. 


Pod kinem 


Wkinie „„Luna” grają amerykański prze- 
bój filmowy „Pretty Woman”. Przed kasą 
długa kolejka po bilety na przedpołud- 
niowy seans. Marka nietrudno namówić na 
rozmowę. Jest uczniem VIII klasy. Bez 
skrępowania podaje mi numer swojej 
szkoły. 

— Jestem właśnie na wagarach — przy- 
znaje się z rozbrajającą szczerością. 
— Dziś rano dogadaliśmy się z chłopaka- 
mi, że pryśniemy. Czwartek to u nas naj- 
gorszy dzień, 7 lekcji: fizyka, chemia, bio- 
logia, plastyka i dwa razy polski. Z tego 
wszystkiego trzeba się porządnie obkuć, 
żeby nie zarobić dwól, nawet z plastyki. 
Każdy nauczyciel myśli, że jego przedmiot 
jest najważniejszy! Biologiczka, na przy- 
kład, ma kompletnego bzika na punkcie 
żaby. Wałkujemy to obrzydlistwo bez prze- 
rwy: kości żaby, stawy żaby, mięśnie żaby, 
jakby wokół niej kręcił się świat. Człowiek 
czasami naprawdę ma dość uczenia się, 
więc po prostu się zrywa. Nie robię tego 
często. Raz, dwa razy w miesiącu zdarza 
mi się uciec z całego dnia lekcji. Pani 
chyba rozumie, że od czasu do. czasu 


Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 


„KAPSUŁA CZASU” 


(PAP). Co zostanie po naszej cywiliza- 
cji za kilka czy kilkanaście tysięcy lat? 
Z myślą o archeologach z przyszłości 
tworzy się tzw. kapsuły czasu, zawierają- 
ce pełny zestaw informacji o życiu I kul- 
turze ludzkości w XX wieku. Idea narodzi- 
ła się w Japonii. Postanowiono uczcić 
pamięć ofiar straszliwego trzęsienia zie- 
mi w 1923 roku. Zrobiono imienne spisy 
ofiar tego kataklizmu i umieszczono je 
w kryształowych naczyniach zabezpie- 
czonych dodatkowo metalowymi pojem- 
nikami. Listy te zostały zamurowane pod 
progiem jednej ze świątyń z adnotacją, 
że mogą być wydobyte dopiero po dzie- 
sięciu tysiącach lat, w 11923 r. 

W 1935 r. uczeni z Uniwersytetu w At- 
lancie w USA ogłosili międzynarodową 
ankietę — jakie pamiątki naszej cywiliza- 
cji przekażemy przyszłym pokoleniom. 


W fundamentach jednego z budynków 
uniwersyteckich zbudowano potężny 
schron, w którym zgromadzono modele 
maszyn | mechanizmów, widoki miast 
| krajobrazów, kopie dzieł sztuki, wy- 
brane książki, w tym wielką encyklopedię 
w postaci mikrofilmu. Wszystkie te mode- 
le, materiały i dokumenty umieszczono 
w pojemnikach wypełnionych helem. 
Sam bunkier został wypełniony mieszan- 
ką azotu i tlenu. Kapsuła czasu w Atlancie 
została ostatecznie zamknięta 28 maja 
1940 r. Przyjęto założenie, że ukryte 
w niej eksponaty będą przechowywane 
przez 6177 lat. Tyle bowiem lat liczył 
odkryty w 1935 r. najstarszy dokument 
egipski. Jeśli prymitywny papirus mógł 
przetrwać prawie 7000 lat, to również 
pamiątki naszej cywilizacji mogą być tak 
długo przechowywane. 


trzeba się odprężyć, odetchnąć świeżym 
powietrzem. Ale zima to fatalny okres na 
wagary. Pozostaje wtedy kino albo siedze- 
nie w domu. Najprzyjemniej jest wiosną. 
Można pójść gdzieś nad wodę albo do lasu 
i pomyśleć o belfrach. Jak się pocą przy 
tablicy w taki upał, złorzeczą, że muszą 
pracować w szkole... A ja leżę sobie do 
góry brzuchem. Luz i balanga. 

Rozmarzony ton Marka przerywa bilete- 
rka zdecydowanym gestem zapraszając 
nas na widownię. Właśnie zaczyna się film. 

Na Starym Mieście 

Chłopak w czapce na bakier i ciemnych 
przeciwsłonecznych okularach zatrzymuje 
dwie starsze panie spacerujące po Staró- 
wce. i 

— Przepraszam, którędy do króla? 

— Którego króla? — pytają zdziwione. 

— Trzeciego. Zygmusia. No, tego co na 
kolumnie... 

Stojąca opodal grupka towarzyszy dow- 
cipnisia zaczyna rechotać ze śmiechu. 
Starsze panie zdezorientowane i trochę 
przestraszone przyspieszają kroku. Łatwo 


"SZANSA 


Kup 20 butelek soków lub napojów z napisem BILLY, firmy COMINDEX. 
Odklej etykiety i prześlij pod adresem firmy: 02-140 Warszawa, ulica 
17 Stycznia 32 w terminie do dnia 31 marca br. Wezmą one udział 
w losowaniu cennych nagród. ' 


GŁÓWNĄ NAGRODĄ będzie autokarowa wycieczka do PARYŻA. 
Losowanie. nagród nastąpi w programie Telewizyjnego Kuriera War- 
szawskiego w pierwszych dniach kwietnia br. 


Namoczone etykiety 


odkiejają się same! 


Co prawda zima to fatalny okres na waga- 
ry, ale czasami trudno się oprzeć pokusie 


zabawić się cudzym kosztem. A na zrywce, 
szczególnie grupowej, dobry humor nigdy 
nie opuszcza wagarowiczów. Luz i balan- 
ga. Ale może to tylko pozór... Grozi prze- 
cież reprymenda od nauczyciela (to naj- 
łagodniejsza kara w przypadku ujawnienia 
wagarów), ocena niedostateczna z przed- 
miotu, obniżony stopień ze sprawowania. 
Najcięższe przypadki to repetowanie klasy 
lub nawet usunięcie ze szkoły po waga- 
rach-gigantach. 

Jak świat światem nic jednak nie jest 
w stanie odstraszyć uczniów od ucieczki ze 
szkoły, nawet najwspanialszej na świecie. 
A że naszym poczciwym szkołom raczej 
daleko do doskonałości, słowu „wagary 
(czytaj też: zrywka, waksy, nawiewka) 
w żadnym wypadku nie grozi wykreślenie 
z uczniowskich słowników. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


ŚM-24/15 


SZANSA 


Wysyłając na adres Comindexu 20 czołowych 


i wiele innych nagród 


etykiet soków lub napojów możesz wylo- 
—sować super wycieczkę zagraniczną 
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21 przedmiotów na XXI wiek 


Francuski tygodnik „Actuel” rok temu wydał specjal- 
ny dodatek poświęcony 21 przedmiotom, które zrobiły 
karierę w ciągu ostatnich dwudziestu lat, a które są 
niewątpliwymi osiągnięciami na miarę nadchodzące- 
go wieku XXI. 

Na liście znalazły się: teletax, TGV — czyli superszy- 
bki pociąg francuski (410 km/godz), klej Super-Glue 
(klei wszystko oprócz paru metali), kwi — owoc, który 
robi europejską karierę, plęcak Hervego Chapelliera 
(kolorowe plecaczki noszone wszędzie | przez wszyst- 
kich), oscillococeinum (rozcieńczony roztwór wyciągu 
z wątroby i serca kaczki piżmowej — lek przeciw- 
grypowy. Skuteczny), zegarek szwajcarskiej firmy 
Swatch (może być jednorazowy), Sampler — rodzaj 
kopiarki muzycznej, Morey boogie — deska surfin- 
gowa, wieszak na kółkach jako następca i zastępca 
szaty, gra Trivial Pursult (rodzaj qulzów), tkaniny 
w paski francuskiego malarza Burena, śpiwór zamiast 
kołdry, transtormery — samochodziki-zabawki zmie- 
niające się w roboty, okute buty Doc Martensa, suk- 
nia-sarong Christiana Lacroix (ubiór bez szwu!), deko- 
der telewizyjny, Fritlni — hamburger wegetariański, 
wdzianko zapinane na zatrzaski Agnes B., dwa pisma: 


Osiołkowi 
w pole dano 


Małą wysopkę Ilo do Ro w Zato- 
ce Biskajskiej nawiedziła ongiś 
plaga moskitów. Najbardziej cier- 
plały poczciwe | bardzo ciężko 
pracujące na skalistej wysepce 
osiołki. Aby uchronić je i nieco 


osłonić przed owadami, uszyto Im 
płócienne pantalony. 

Nie ma już plagi, ale osiołki 
wychodzące do pracy w polu tra- 
dycyjnia ubierano są w portki. 

Na Innych wysepkach, a takżo 
w wielu miejscowościach połu- 
dniowej Europy osiołki do pracy 
noszą kapelusze, zgodnie z has- 
łem: „Chroń intelekt przed prze- 
grzaniem”| 


CZĄRNY CHĄRĄKTER 


ZARŁOKI 


„The Wall Street Journal" (nowojorski dziennik nazy- 
wany biblią ludzi interesu. Jedyny na liście 21, który ma 
znacznie powyżej 20 lat. Właśnie skończył setkę) 
i „Actuel” (oczywisty chwyt reklamowy ze strony 
układających listę). Na liście 21 znalazł się również 
Macintosh-komputer z... myszą firmy Apple. To nie 
tylko komputer — to filozofia — powiadają znawcy. 


Czarnusia jest ulubioną chomiczką Joasi Janus 
z Gdańska. Zgodnie z imieniem ma nie tylko czarne 
futerko (z brązową łatką na grzbiecie i białym koł- 
nierzykiem pod mordką), ale i charakterek, że ho, ho...! 
Płata figle, ucieka, chowa się po kątach, zagryzła swoją 
koleżankę Bielusię, a i swoją panią ostro potraktowała 


Ż dwojgu wwie siwych w 
jest sily, kło bdr ne) 
pogodny 


Mac nie tylko pomaga, on cię rozwija — głosi reklama. 
Macintosh to elita wśród komputerów. Na pewno dzię- 
ki... myszy! 


Z2aŁ 


Od kilku lat trwa na świecie akcja w obronie fok. 
Bezbronne zwierzątka o cennym futerku są masowo 
mordowane. Mimo zakazów, mimo wielkich kar, mimo 
prawnej ochrony. 

Na piaszczystych wyspach i brzegach północnych 
mórz i oceanów znajdują się setki foczych sierot 
opuszczonych przez matki zabite przez myśliwych lub 
spłoszone przez hałaśliwe motorówki lub helikoptery. 
Do niedawna te młodziutkie foczki były skazane na 
śmierć, bowiem nawet ludzie, którzy się nimi zaopieko- 
wali, nie wiedzieli, jak je karmić. Ostatnio na wy- 
brzeżach Atlantyku powstało kilka stacji opieki nad 
foczymi sierotami. Zoologowie znaleźli wreszcie rece- 
pturę na dobrą, odpowiednią i uznaną przez foki za 
smaczną — karmę. Jest to mieszanka kleiku ow- 
sianego, roztartych na masę ryb i... śmietanki. Maleńst- 
wom wlewa się taką zupkę do pyska przez lejek. 
Przestają wówczas płakać z głodu — mała foczka 
płacze jak dziecko — i rozwijają się doskonale. Kłopot 
zaczyna się później — wypuszczone na wolność foki 
nie potrafią znaleźć sobie pożywienia. W stacji opieki 
prowadzi się więc dla odchowanych już nieco fok... 
szkolenie: do basenu, w którym przebywają, wpuszcza 
się na przynętę żywe śledzie tak długo, póki nie nauczą 
sie ich łapać. 


Czy można napisać: 
m „Nie przyjaciel” 


DIABELSKI MUR 


W górach Harzu, między miastami Thale i Quedlin- 
burg, ciągnie się osobliwe pasmo skał dziwacznie 
ukształtowanych, sięgających wysokości 100 metrów. 
Twarde, krystaliczne skały z piaskowca wskutek ru- 
chów tektonicznych ułożyły się niemal pionowo, two- 
rząc naprawdę niesamowity akcent w krajobrazie tego 
przepięknego zakątka środkowych Niemiec. Nazywane 
„Diabelskim Murem' były opiewane przez poetów i są 
uwiecznione w wielu legendach. 


LUBIMY KLEIK 


gryząc ją w palec. 


Chłodno, głodno — czyli. zdrowo! 


W wielu instytutach naukowych 
na świecie prowadzone są bada- 
nia nad możliwościami ludzkiego 
organizmu, opracowuje się. spo- 
soby przedłużenia życia i utrzy- 
mania nawet zaawansowanych 
w latach ludzi w dobrej kondycji. 
Uważa się, że człowiek mógłby 
— teoretycznie — żyć nawet 120 
lat. Zu 

Amerykańscy geriatrzy*! coraz 
bardziej przychylają się do wnios- 
ków instytutu kierowanego przez 
prof. Ronalda Harta, że aby żyć 
dłużej, trzeba mniej jeść i nie 
przegrzewać się! 

W laboratoriach prof. Harta żyje 
3000 szczurów. Połowa z nich 
otrzymuje w pożywieniu tylko 40 
procent kalorii, które zawiera po- 
karm drugiej połowy. Te nie doja- 
dające szczury żyją ok. 60 miesię- 
cy. Dwa razy dłużej niż te „„doży- 
wione". 


Na co Myszy ogon? 


Rys. MAGDA JASNY 


„Powinniśmy - jeść najwyżej 
1600 kalorif dziennie, zamiast 
2800, które zjada większość doro-_ 
słych ludzi" — taki jest pierwszy 
wniosek prof. R. Harta. Ua 

Badacze z Uniwersytetu Rocke- 
fellera w Kalifornii prowadzą ba- 
dania nad populacjami_ ludzkimi 
w krajach ciepłych i w strefie kli- 
matu umiarkowanego. Ich wnioski 
są jednoznaczne: ludzie w krajach 
tropikalnych starzeją się i umiera- 
ją szybciej niż ci, którzy żyją 
w chłodzie. 

Dr Robert Allen sprawdzał tę 
teorię na... muchach. Te, które 
trzymane były w temperaturze 18 
stopni, żyły dwa razy dłużej niż 
hodowane w temperaturze 28 sto- 
pni. 


"geriatria — dział medycyny zaj- 
mujący się chorobami wieku star 
czego 


JÓZEF — hebrajskie Josef 
—niech przyda (Pan drugiego syna). 
Imię męskie nadane, według Biblii, 
przez Rachelę upragnionemu syno- 
wi. W Nowym Testamencie występu- 
je Józef Oblubieniec — potomek Da- 
wida, cieśla z Nazaretu, żywiciel 
i opiekun Chrystusa. 

Imię Józef nie było używane w Po- 
Isce do XVI wieku. Później spopula- 
ryzowane pod wpływem bernardy- 
nów i jezuitów w związku z kultem 
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św. Józefa Oblubieńca, a jeszcze 
później św. Józefa Kalasantego 
(1556-1648 — założyciela zakonu pi- 
jarów). W XVIII wieku było u nas 
jednym z najpopularniejszych imion 
męskich (obok Stanisława i Jana). 
Upowszechnione zostało także dzię- 
ki osobie'księcia Józefa Poniatows- 
kiego. 


Świnki Pawła Wełmińskiego z Krakowa to Elza 
i Mysio. Obie to żarłoczne grubasy. Reagują na każdy 
szelest papierka, na otwieranie lodówki. Piszczą 
znać, że mogłyby coś zjeść. 


dając 


Żeby nie skakała kózka, 


"Toby nie spotkała Józka. 


Wsiadła jednak kózka w wózek, 
Którym właśnie jechał Józek. 
Józek miał 30 lat, 

A wózek był marki „Fiat”. 
Kózki nóżki, kózki buzia 


. Załatwiły z miejsca Józia. 


„Fiat” (co nabył go na raty) 
Drogę znał i gnał do chaty. 
Gnał do chaty, a w tej chacie, 
Znacie? Znamy! Nie, nie znacie. 
Nic nie działo się zdrożnego, 
bo to wszystko było w marcu. 
Dokładnie: dziewiętnastego. 

i Ludwik Jerzy Kern 
BOGDAN — hebrajskie Elchanan 
— Bóg jest łaskawy; łacińskie: Adeo- _ 
datus — dany od Boga, Deodatus — 

— oddany Bogu. Imię męskie popu- 
larne w krajach słowiańskich i w Ru- 
munii. Nosili je pierwsi wojewodo-_ 
wie wołoscy, nawet cały kraj na- 
zwano w późnym średniowieczu: Bo- - 
gdania lub po prostu Bogdan. - 
KASZY . IB 


WTOREK 19 Ill 


SR 
iności telegazety 
Nas Jojęwizja edukacyjna 


— Alkohole 
la z Nieraturą Ce. Norwid 
= iwowe nowości 
le-radio-komputer 
bny szlak” (19) — serial dok. 
gram dnia 
Pogranicze — Gimnazjum” — film 


5.25 Z archiwum polskiej piosenki 
16.00 Wiadomości popełalkiewe 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak 
16.50 Kino Tik-Taka: „Misia Yogl wyprawa 
ę skarby” 

17.18 Nity 


810 KÓW 
lema' 
iż: film dok. L. $! 
19.15 Dobranoc 
19.25 Telegazeta 


Listy o gospodarce 


ram rozrywko! 
Wiadomości wieczono 
Rozmowy Intymne 


Język francuski (4) 
o 2 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 


8.00 CNN — Headline Nows 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 


dzieci 
9.10 „Marc I 


laniowej 
|" — fllm dok. prod. pol- 
J, . Orzechowski, wyk. B. Tysz- 
kiewi elnik 
12.05 Film dok. 
13.00 Program muzyczny 


13.30 R 

14.00 — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Magazyn ekologiczni 

uzda „U Sezamkowa” — progr. dla 


dzieci 

16.00 Non-stop kolor — „Tacy byll'* (2) 
— film prod. ang. 

16.30 „Żnaki czasu'* — film dok. F. Kuduka 
17.00 „Niepowtarzalny Buster Keaton" 
= lm dok. prod. ang. 

8.00 Program lokalny 

18.30 Modlitwa wieczorna z Domachowa 
19.00 Reportaż 

19.30 Język NAS (50) 
20.00 Non-stop kolor — magazyn 
21.00 Reportaż 
21.30 Panorama dnia 
21.45 AS 
21.55 Akademia Polskiego Filmu 
23.25 Teatr, czyli świat aż Andrzejem 
Łapickim rozmawia Andrzej Żurowski 
23.55 CNN — Headline News 


ŚRODA 20 III 


Program 1. 
7,40 Express gospodarczy 


TELEWIZJA 
19, 20, 21, 22 marca 1991 r. 


jastla” 5 — gorial USA 


na 
dY O 
O W 
| — Polska 


rodowisko — el 
Lg literaturą — Polska poe- 
la — Komy 
onomia dla rolni SPY 
13.45 Chemia bez tajemnic — Lamus cieka- 
14 0) Jezyk niemiecki (26) 
14.25 Uniwernytet nauczycielski — Mato- 
matyka w tg stawowej —kl. V 


RA Program dnia ra fi 
„Pogranicze — W 
18 ia e Icze — a za miedzą Polska 


15.30 Z archiwum polskiej plosonki 
16.00 Wiadomości popołulniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Kino nastolatków; „Jeden rok w pow- 
nej szkole” (10) — sorlal czechosi. 
16.50 Dla młodych widzów: Sami o sobie 
17.15 Teleexpress 
AóL Biznes — program Tadeusza Jacewl- 
18.00 10 minut 
18.10 Klinika Zdrowego Człowieka — Lapa- 
ry 
k rzy kwadranse 
19.15 Dobranoc 
20:05 Her lia!” (75) | USA 
k jastia" — serial U 
20.55 Rozmowa R icziekni Praw Oby- 
watelskich 
21.10 Studio sport — mecz pliki nożnej 
Sampdoria Genua — Legia Warszawa, 
ćwierćfinał Pucharu Zdobywców Pucharów 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.05 Język anglelski (20) 


iziec! 
10 „Czterdziestolatek'" (7) — serial TP 
00 GNN — Headline Naws 
15 rr ist Telewizji Śniadaniowej 

11.00 „Miłości, gdzie cię szukać” — film 

prod. węg., reż. A. Kovacs 

12.25 Fllm dok. 

13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd pras 

14.30 Łódź na antenie „„Dwójki'* — Repety- 


cje 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 


zleci 
16.00 Dookoła świata. Między Karpatami 
a Dunajem 
16.30 Reportaż 
17.00 „Zmiennicy” B) — serial TP 
18.00 Program lokalny 
18.30 „M.A.S.H.” — serial USA 
19.00 Reportaż 
19.20 Wojna o porcji 
19.30 Język francuski (4-powt.) 
Jat przedstawiony — magazyn 


20.30 Program muzyczni 


ry 
21.00 Ze Ich stron: „Węgry — rok 
AG ZE b) — reportaż 


„30 Panorama dnia 
21.45 „W labiryncie'' — serial TP 


CZWARTEK 21 III 


RWE 1. 
Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranne 


1 'mowe przedszkola 

: to lat = magazyn ubezpieczeń spo- 
łecznych 
AI 'olakie 


legnzoty 

11.00-14.55 Telewizja edukacyjna 

11.00 „O naturze rzeczy” (8) „Podmornkie 
oapodaratwo” — serial anim. prod. USA 
1.30 W świecie sztuki 

12.00 Fizyka: Falowe właściwości światla 

12.30 8 twotki historyczne — Klementyna 

z Tańskich Hoffmanowa 

13.00 Agroszkoła — Plerwotniaki 

13.30 Zlemia, a planeta. Oceany, mo- 

rza, jeziora 

14.00 MEN informuje 

14.05 „Duch romantyzmu " (6) — sorlal 

dok. prod, franc,-ang. 

14.55 Program dnia 

15.00 „Pogranicze, 

— film dok. 

15.30 Z archiwum polskiej piosenki 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Vldeo-Top 

16.20 Dla młodych widzów: Kwant oraz fllm 

z soril „O naturze rzeczy” 

17.15 Teleexpress 

17.35 Podróże na kresy 

18.00 10 minut 

MAS. „Szczęśliwe dni w Torzeńcu" — fllm 
lok. 

18.45 Magazyn katolicki 

19.15 WRO 


lekcja polskiego” 


les Polrot — detektyw" (7). 
jerial krym. ang. 


icy na jednego 
30 Wiadomości wieczorne 
22.45 Studio sport: Po pucharach 
23.00 Jazz Jambore'80 — European Jazz 
Ensemble 
23.35 Język anglelski (50) 


Program 2. 

TSA 1.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 CNN — Headline News 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

.10 „W labiryncie" — serial TP. 

9. lazyn Telewizji ladaniowej 

10.00 CNN — Headline Ni 


laniowej 
— film fab. 


14.15 Szczecin na antenie „Dwójki'” 

OCZ Sezamkowa” — progr. dla 
ziec| 

16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich 

17.00 Studio sport 

17.25 „Dzwony Almo, Katarzyny” — film 

dok. A. Soroczyńskiego 

18.00 Program lokalny 

18.30 „Cudowne lata'' — serial USA (powt.) 


21.45 Sport 

21. rslacja miesiąca — cd, 

E OkUpAGIA W WATRZAWIE CE ham 
23.56 GNN -— Hoadline Nawa” 


PIĄTEK 22 III 


Prorem, 1. h 
7.40 Expresa gospodarczy | | 4 
0.00 Dzień Gda = poranny magazyn 
rozma, - 

Bf komportadżąi 

136 Szkola dla rodzic BYŚ 
9. Pi bzu my" (0) = na- 


10.56 NURKA telegazoty 
Il; 14.55 Telewizja edukacyjna 
1.00 „Było noble | (15) — „Skóra 
— illm anim. prod. je) 
11,30 Koblety dwudziestolacia — Pola Go- 


awiczyńs! 
66 W. pożera gonatyka — Genetyka 


kl 
300, armiiąż, (14) pad. 


radz. 

13.06 Agroszkola — Stawonogi 

13.36 Uk angłalski (26) 

14.05 Kim być? — decyzje piątnastolatków 
XK na iakl — Kultura 

mu, lągać do źródał 

14.56 Program dnia 

15,00 „Pogranicza — niedaleko Babimos- 

tu'' — fllm dok 

15.30 Panorama światowego sportu 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-To| 

16.20 Dla dzi: 


Ę przegląd wydarzeń mię 
dzynarodowych 
AAS Nikodema Dyzmy” (6) — se- 


rial 

18.55 Od „Kapitału” do kapitału 

19.16 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Miasteczko Twin Poaks” (2) — se- 
rlal USA 

20.55 New York, Now York — reportaż 


22.35 No Limits — live (retransmisja kon- 
certu zospołu „No Limits" z klubu studenc- 
klego Riviera-Homont 


Prata 2 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
00 CNN — Headllne News 
8,10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
9.10 „Kusza'” (l) — serjal USA 
135 Magazyn elewizji Śniadaniowej 
0.00 CNN — Headline M [ws 
[| 


1 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Obrazy, słowa, jęki — magazyn 


poświęcony sztuce 
12.00 Film dok. 
EE serlal USA 
Jospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Czas akademicki — młodzieżowy 
TZ katolicki 
sa „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 


lzieci 
16.00 „Kusza'” (11) — serial USA 
16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Niedźwieckiego 
17,00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo- 
ści” (15) — serial austral. 
18.00-21.30 Programy reglonalne 
21.30 Panorama dnia 


Folia 
zamiast 
kliszy 


Każdy z nas choć raz w życiu 
miał roblone zdjącie rentgeno- 
wskio, a potem oglądał na sporej 
płachcie celuloldu część swego 
wnątrza. Chociaż zbyt szybko 
nam to nie grozi, wiele świadczy 
o tym, że już niedługo film rent- 
genowski „wyjdzie z mody”. Ma 
go zastąpić nowoczesny system 
radiografli cyfrowej oparty na za-- 
stosowaniu specjalnej „folii z pa- 
mięcią'”, Zamiast obrabiać w la- 
boratorium naświetlony film, wy- 
starczy do kasety wsadzić folię 
pokrytą warstwą substancji lumi- 
nescencyjnej, a laser sam odczy- 
ta punkt po punkcie zdjęcie I prze- 
każe je w postaci danych cyfro- 
wych do komputera. Stamtąd cały 
zapis można przywoływać na ek- 
ran monitora dowolną liczbę ra- 
zy, uzyskując za każdym razem 
taki sam obraz jak w przypadku 
normalnego zdjęcia rentgeno- 
wskiego. 

„Folia z pamięcią” jest dużo 
czulsza od filmu, co umożliwia 
dużo lepsze rozpoznanie szcze- 
gółów. Wyklucza także złe na- 
świetlenie kliszy, a więc niepo- 
trzebne stanie się powtórne zdję- 
cie. Pacjent uniknie więc dodat- 
kowej dawki napromieniowania. 
Ponadto tę samą „folię'” można 
używać kilka tysięcy razy. Można 
też stosować ją w klasycznych 
aparatach rentgenowskich. 

(br na podst. „Profllu”) 


GRATISOWE PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami 
firm samochodowych oraz wzory 


8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 22.15 Telewizja noci 19.00 Reportaż 21.45 Sport listów gwarantujących otrzymy- 
rozma tości A PESJE RE ZSO SPO WA EM 19.30 Język niemiecki (20) 21.58 „Erlme story" — serlal USA 9 Jący ymy. 
9.00 Wiadomości poranne 23.10 Reportaż 20.00 Rewelacja miesiąca. Giuseppe Verdi: 22.45 Obrazy, słowa, dźwięki — magazyn wanie prospektów. 
9.10 Domowe przedszkole 23.40 CNN — Headline News „Nieszpory CAKE : b EZ sztuce HORAT" 
9.35 Przyjemne z pożytecznym 21.30 Panorama dnia 3.45 CNN — Headline News zd 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134. ŚM-9/15 
EZZWZE KA 


— Trele morele! — przerwałem. Bierzesz nas za idiotów? 
Myślisz, że możesz nam |ak byle palczakom wciskać byle jakie 
kity?! Przeceniłaś swój spryt, Dzidziu, sądziłaś, że będziemy ci 
wierzyć na piękne oczy, że nas ogłupisz i wyprowadzisz w pole 
literackim szpanem? Że nie potrafimy zdobyć rzetelnych, uczci- 
wych informacji? Widziano cię na strychu i na prywatce wszystko 
widziano, jak ściągałaś ze sznura sukienkę i jak byłaś na 
zabawie, i jak siadałaś na motor Bogdana. Co prawda, nie było to 
w lutym, Jak piszesz, ale kilka dni temu lecz to już bez znaczenia. 
Na wszystko mamy świadków; po co kłamać? 

Owszem, byłaś winna krawcowej, ale nie za zwykłe uszycie 
sukienki. Taką sukienkę mogłaś odebrać wcześniej czy później, 
mogłaś zwiekać z zapłatą. Ale tu nie chodziło o uszycie. Ty 
zniszczyłaś cudzą suknię i bałaś się. Potwornie się bałaś. 
| muslałaś zdobyć szybko dużo szmalu, żeby ją naprawić, zanim 
pani Kasper wróci. 

Lilka zbladła i spuściła głowę. 

— Oczywiście nie wiedziałaś, że pośpiech był niepotrzebny i że 
niepotrzebnie się bałaś. 

— Co ty mówisz?! — Lilka podniosła gwałtownie głowę. 

— Twoje dwie serdeczne przyjaciółki zafundowały sobie tani 
ubaw twoim kosztem. To nie była suknia pani Kasper... 

Opowledziałem w skrócie, jak te przemiłe dziewczęta zrobiły ją 
w konia. 

Sledziała jak porażona. Nie była w stanie wykrztusić słowa. 

— Nie bierz tego sobie tak do serca — powiedziałem. — To 
ostatnie frycowe, które musiałaś zapłacić. | nie obwiniaj za 
bardzo Sajkówny | Nowickiej. Nie byłaś niewinnym aniołkiem 
w tej sprawie, a skoro już sczyszczamy z sumienia brudek, to 
może lepiej sczyścić do końca i wyznać, skąd wzięłaś tyle szmalu 
na opłacenie krawcowej? Zobaczysz, ulży ci. Tylko nie próbuj 
wstawiać nowych kitów o listonoszu czy świętym Mikołaju. 
Wiemy |uż, bo sprawdziliśmy, że nie dostałaś żadnej waluty ani 
z poczty, ani z Nieba. 

Lilka przygryzła wargi, westchnęła ciężko. 

— Jeśli to wam coś pomoże, powlem, ale pod Jednym warun- 
kiem. 

— Jakim? 

— Nle puścicie pary z gęby przed nikim, nawet gdyby was mol 
starzy naciskali, nawet gdyby Okulla, gdyby pani Kasper. Nikt 


absolutnie nie może się dowiedzieć. 
— Dobra! Mów! 


— To za zęby — wykrztusiła z wielkim zakłopotaniem. 

— Zęby?! — nie bardzo zrozumieliśmy. 

— Bo mamusla sprzedała trzy gęsi, specjalnie żeby zrobić 
sobie zęby u pani Pikul... Bo my jesteśmy ze wsi... 

— Wiemy, streszczaj się. x 

— Wszyscy od nas robią sobie zęby u pani Pikul, bo zęby od 
pani Pikul są zagraniczne | ładne |ak perełki. Ona ma dobrego 
technika. Więc ja z siostrą też... 

— Masz wstawiane zęby? — zainteresował się Miś przy- 
glądając się bacznie zębom Lilki faktycznie „ładnym |ak perełki”. 

— Głupi jesteś — wzruszyła ramionami — ja mam tylko 
leczone. Ale mamusia chciała zamówić sobie nowe zęby i dała mi 
trochę szmalu, żebym uregulowała u pani Pikul zaległe rachunki, 
a resztę, co zostanie, żebym wpłaciła na poczet nowych zębów, 
niby jako zaliczkę, bo bała się, że inaczej te pieniądze Jej się 
rozejdą. A mamusia miała przyjechać do miary, Jak tylko Łysa się 
ocieli. Więc ja wpłaciłam. A teraz, jak miałam niefart z tą sukienką 
I potrzebowałam na gwałt ciepłego szmalu, poszłam do pani Pikul 
| powiedziałam, że mamusia na razie rezygnuje z usługi, bo 
postanowiła czekać, aż więcej zębów jej wypadnie. Kapujesz? 

— No I co? 

— No i nic, udało się. Pani Pikul była trochę zdziwiona, ale 
zwróciła mi zaliczkę. 

— | niby stąd ta forsa na zapłacenie krawcowej? 

— Właśnie stąd. Boję się tylko, że jak mamusia przyjedzie do 
pani Pikul do miary to będzie lepsza draka... Ale może wykom- 
binuję coś do tego czasu. Przepraszam, |uż po dzwonku, muszę 


lecieć — urwała I pobiegła w stronę pracowni fizycznej. 

My też zaaferowani ruszyliśmy za nią. 

— Ma dziewczyna fantazję — sapie Miś. — Te zęby, niech ją 
licho. Ale wymyśliła! 

— Myślisz, że znów nam wciska literackie kity? 

— Nie wiem. Być może sprzedała nam tanią fabułę, ale trudno 
określić. Nigdy nie wiem, kiedy się zgrywa, a kiedy mówi 
poważnie. Tak czy owak, czeka nas wizyta u tej dentystki. 
Sprawdzimy. Jeśli to prawda, na pewno zapamiętała tę nieco- 
dzienną bądź co bądź historię. 

godzina 11.05, lekcja chemii 

Jestem bardzo podatny na wszelkie sugestie, łatwo ulegam 
stresom | udziela mi się cudzy nastrój. Toteż przez całą lekcję 
myślę o zębach wiejskiej rodziny Dudków oraz o dentystce Plkul. 
Jednocześnie czuję, że mnie samego zaczynają boleć zęby. 
Zdenerwowany przypominam sobie, że mam w czwórce lewej 
górnej początki próchnicy, a w piątce prawej dolnej całkiem już 
sporą dziurę. | że prędzej czy później czeka mnie nieuchronnie | 
kontakt z kimś z branży pani Pikul. Wyciągam lusterko I oglądam 
sobie z niepokojem stan uzębienia, |ak wiadomo, nie da się tego 
zrobić bez pewnego wykrzywienia twarzy, trzeba także odcląg- 
nąć wargi a nawet cały policzek palcami. Te moje niewinne 
manipulacje wzbudziły zalnteresowanie pana Trąbaczewskiego 
| zdecydowanie mu się nie spodobały. Trąble się zdaje, zwłasz- 
cza od czasu afery z „czajnikiem”, podobnie jak Koci, że wszyscy 
nabijają się z niego. Uznał więc, że robię miny, by małpować go 
| przedrzeźniać. Mściwie wziął mnie od razu na podium, do 
doświadczeń. Wypadłem fatalnie — wszystko leciało mi z rąk 
i zarobiłem kolejną lutę. 

godzina 11.50, czwarta przerwa 

Rozmawiam z Obarą, Jak wydobyć zeznania dentystki. Telefo- 
nicznie czy osobiście. Obara jest zdania, że nie jest to sprawa „na 
telefon”, takich spraw dentyści nie załatwiają z nieznajomymi na 
odległość. Telefonicznie najwyżej można się umówić na wizytę. 
Nie chcemy korzystać z telefonu szkolnego, bo to jednak ryzyko, 
I pędzimy do kiosku po drugiej stronie ulicy, gdzie jest aparat do 
publicznego użytku. Płaci się 5 złotych za rozmowę. Wysupłałem 
bilon z kieszeni, płacimy (uczniowie płacą z góry) I wykręcamy 
numer dentystki Pikul Julii znaleziony w książce telefonicznej. 
Słyszymy w słuchawce miły głos niewieści. 


Cdn. 
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"Najlepsi 


na deskorolce 


Efektowny skok z lunch-rumpu mistrza 
Polski w stylu ulicznym — Arkadiusza 


Stępnia < 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Mój portret „Indlański” namalowała Ola Żemantowska, którą zapisuję do Rzepklubu. 


ANTYPAPIEROSY! 


Ten genialny tytuł naszej akcji graflcz- 
no-antynikotynowej wymyślił Plotrek Paw- 
lik, którego zapisuję za to do Rzepklubu 
Zapisuję też do klubu projektantki zamiesz- 
czonego obok opakowania — Agnieszkę 
Dąbrowską | Elę Nowak. 


rzez cztery dni trwały w Warszawie 
| otwarte miatrzontwa kraju w skatebo- 
ardlngu zorganizowane przez redakcją 
miesięcznika „Juppi”, Pałac Młodzieży, 
TKKF oraz firmę MarCo Construction Ltd 
Do startu w Imprezio zgłosiło mię ponad 
aledemdziesięciu zawodników z całej Pol- 
skl, z których po wstępnych oliminacjach 
wyłoniono czterdzieatkę najlepszych 
Już podczas treningowych Jazd na draow- 
nianym torze zbudowanym w Pałacu Mło- 
dzieży — obok wspaniałych, akrobatycz- 
nych popisów, wysokich akoków 
z lunch-rumpu (rodzaj atromej półki) czy 
odważnych szusów na motalowych bol- 
kach, widzieliśmy sporo upadków I nlepo- 
radności. Wielu „skaterów” po raz pierw- 
szy miało okazję zetknąć się z prawdzi- 
wym torem do Jazdy w formule „„stroot 
style” (tzw. styl uliczny). Nieliczni próbo- 
wali już wcześniej swych sił na podobnych 
obiektach I gołym oklem widać było, że to 
oni będą faworytami mistrzostw. Wśród 
startujących przeważali uczniowie szkół 
średnich (przeciętna wieku 15,5 roku). Naj- 
młodszym zawodnikiem był dwunastoletni 
Fryderyk Holc z Warszawy, a najstarszym 
dwudziestodwuletni student Mateusz Szla- 
chtycz, także ze stolicy. 


KOSZTOWNIE 
I EFEKTOWNIE 


Podczas trwania zawodów na kilku stoi- 
skach można było nabyć skateboardingo- 
we akcesoria. Patrząc na ceny kolorowych 
desek młodzi amatorzy tego sportu tylko 
kiwali głowami: najtańsze — 300 tys. zło- 
tych, najdroższe prawie milion; kaski — 50 
tys., komplety ochraniaczy na łokcie i kola- 
na— 70 tys. Mimo to chętnych do kupna nie 
brakowało, choć niektórych rodziców dłu- 
go trzeba było przekonywać. Mając własny 
sprzęt pod pachą przyjemniej obserwowa- 
ło się sportowe zmagania... 

Wszyscy „,skaterzy'' prezentowali się na 
torze niezwykle malowniczo. Barwne pod- 
koszulki, bermudy, wojskowe drelichy, 
opaski na czołach i bajecznie kolorowe 
deski (głównie firm H-Street i Santa Cruz) 
— to wszystko sprawiło, że mistrzostwa 
przemieniły się w efektowny show. W do- 
datku zawodnicy popisywali się w takt 
rytmicznej, ostrej muzyki. Nic zatem dziw- 


STYL ULICZNY 
W PAŁACOWYCH 
MURACH 


nego, że chętnych do obajrzenia zawodów 
było więcej niż miejsc na trybunach. 


„STAWIAM 
NA MAŁEGO” 


Po trzech konkursowych przejazdach 
wyłoniono ósemkę finalistów. Najmłodszy 
znich, czternastoletni Rafał Malek, od razu 
stał się faworytem publiczności. Nie tylko 
ze względu na filigranową posturę, ale 
także bardzo zaawansowaną technicznie 
jazdę. Wystarczy powiedzieć, że w dwóch 
pierwszych przejazdach uzyskiwał on dru- 
gl wynik. Nic dziwnego, że tuż przed finało- 
wą rozgrywką siedzący za mną kibic głoś- 
no krzyczał: — Stawiam na małego, Małok 
— mistrzemtl... 

W nerwowych finałowych zmaganiach 
klasą dla siebie był najbardziej doświad- 
czony w stawce — Plotr Kiełczewski. „Kie- 
łek' już od kilku lat uważany jest za 
czołowego polskiego „skatera”. Jeździ 
elegancko, stylowo i co najważniejsze 
skutecznie. W decydującej rozgrywce wy- 
konał kilka ekwilibrystycznych skoków 
z lunch-rumpu. Wydawało się, że tylko on 
może być pierwszy. Ale z ostatnim nume- 
rem wystartował niespełna siedemnasto- 
letni Arkadiusz Stępień. Jego przejazd był 
prawdziwym żywiołem. Kilka wysokich ol- 
lie przez deskę (skoki bez trzymania ręką 
deskorolki), slldów z handrillu (zjazdów 
z pochyłej poręczy) — wprawiło publicz- 
ność w zachwyt. W ciągu całych zawodów 
Arek wykonał najwięcej punktowanych 
elementów i dość niespodziewanie zdobył 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Do zobaczenia! 


Pisze mi Michał Szkałuba — członek Rzepklubu: — Ahoj, Rzepie! Twoje Studio 
Nadawania Sennych Marzeń działa bez zarzutu! Obudziłem się dziś z prawdziwym 
Jabłuszkiem-w ręku... snu nie pamiętam... 

Z tego, co piszesz Michałku, wynika jasno, że we śnie byłeś w raju! Byłoby 
dobrze, gdybyś przypomniał sobie dokładnie, co ci się właściwie śniło. Czy 
w twoim śnie nie było przypadkiem węża? Ważne, czy jabłuszko nie było 
nadgryzione. Jeśli nadgryzłeś je przez sen — biada! Sam wiesz chyba, że 
z rajskimi jabłuszkami nie ma żartów! 


Wasz Rzep 


puchar redakcji „Juppi” | tytuł pierwszego 
miatrza Polski w atylu ulicznym. 
Ulubieniec publiczności Rafał Małek ba- 
rdzo pragnął pokazać wszystkie swoje 
umiejętności | próbował wykonywać 
szczególnie trudne „triki”. Niestety, przel|- 
czył się z siłami i kilkakrotnie stracił kont- 
rolę nad doską. W efekcio zajął „tylko” 
piąte miejsce, a na pocieszenie dostał 
nagrodę publiczności oraz tak jak I mistrz 
kraju znalazł sponsora w osobie przed- 
stawiciela znanej firmy skateboardingo- 
wej Powell Peralta. Rafał obiecał wszyst- 
kim swoim wielbicielom, że na następnych 
mistrzostwach na pewno stanie na po- 


SHOW | 
PROFESJONALISTÓW 


W ostatnim dniu Imprezy organizatorzy 
sprawili publiczności frajdę. Do pokazo- 
wych jazd zaprosili wspaniałych „„skate- 
rów* z Finlandii, Szwecji, Wielkiej Brytanii 
i USA. Goście pokazali naszym zawod- 
nikom, ile im jeszcze brakuje, by wejść do 
europejskiej czołówki. Najbardziej podo- 
bały się popisy Toniego Tolminena z Hel- 
sinek. Sympatyczny „łysoń” z kolczykiem 
w uchu demonstrował wprost cyrkowe 
umiejętności. Jako jedyny wjechał na po- 
nad dwumetrową, pionową ścianę, na jej 
szczycie zrobił zwrot i spokojnie poszuso- 
wał w dół. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 15 


— Nile, a bo co? 


— Ateraz przerywamy nasz re- 
portaż z lądowania ludzi na Mar- 
sie, żeby podać państwu ważną 


wiadomość! 


— Czy umiesz pływać, Marzenko? 


— Robimy scenariusz „Powitania Wlosny”... 


idocznie to zrobił. Wiem, że 
Nie pominam sobie 


o przeboju dużej miary jego 


<conkurencja 


Anglii jeż olbrzymia.. 
1 — — m r powinien być złoto 
ma wg niej lepszy 
AL Robe! dfort | 
o w filmie nacęczł o 
Oczywiście n arła pokusie 
pitana s czy iście i | 
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Robin Hoodz 
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Ju prosto 
ostatni of Penzance 
rozbójnika z zkie ti ś E = z b 4 Y m 2 bI w typie do Robin 
arnego velacy- 
króla nigdy nie po- 
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|mowegi 4 Z Ik 
Michaelowi się nie trafiła... D więc  Urodzoną ukc 


się z Jasonem. Może dla 
noim vieśnikiem. 


/m z przystojnych partnerów Judi 


wspomnienie sprzed A p ; apis: P na św 11 s * 
ardzo ) a s e nawet nie flirtowała, choć widzowie ją 
z ejrzewali. Cz la pojawien 


zą o tym R ep Z SATA ę ź ÓGa 
a siejs ć © ( którym wiedziała 


starsi czytelnicy as ubryki , a r n s wio ? f > 
starsi czytelnic rubry! ( a 7 cha ła cą Hoya N Lon- e... blondynem i że bi 


ZACZ 


R Hoodzie 2 zł Es e 
Robin Hoodzi nej Robina — Marion, którą związany z filmem. Cz 


, przechodzili już przecie 9 roku. a a aktor| 
Wówczas, gdy wyświetlono ostatni, drama 
tyczny odcinek tego filmu sypały się n |, którymi dyspx / e aktorowi J 


listy od wielbiciel: y mają tak dobrej jakości vażną rolę vw cockim filmie „Living apar sprzed półtora 
głównej roli Michae duży plakat. to ge ther” Następną propozycją było z ewc Ło 
granie Marion i młodziutka aktorka przyję- nieste jej nie udałc 


śbami o zdjęć jako „w zne Do rz 
ę /tuzjastycznie. Z — 
emocji | wzruszeń, które zdoła! ituzjasty nii r. Jak na 
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Z siostr ry i mł Zyl em _ swoich ów. O Judy jest właś ot. archiwum 
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od Michaela Jason Conn 
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tego serialu, czy 
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a jeszcze nie wiem. y mowych 


upatruję w bardzo pra 


informację o miesiąc później vanego Mic 
m to wiecie może nawet podobnej 'rolcie jego zaintere 
zwyczajacie się właśnie do noi niach. Ten wykształcony doskonałej 


Szanowny Panie Prezesie, poniższy tekst poświęciłem 
wydarzeniu astronomicznemu, które miało miejsce Już 
ponad trzy I pół roku temu. Chodzi o wybuch supernowej 
- 1987a (litera „a” oznacza, iż była to plerwsza supernowa 
w 1987 roku). Ta niezwykle efektowna śmierć jednej 
z wielkich gwiazd była chyba najdonloślejszym zjawis- 
klem od ćwierć wieku (odkrycie kwazarów I promienio- 
wania rellktowego) I poruszyła niemal cały śwlat astro- 
nomiczny. W Polsce przebległa właściwie bez echa. 


znałem za stosowne, w wielkim skrócie, przybliżyć drogę 
U jaką przebyto do osiągnięcia poziomu wiedzy o super- 
nowych z początku 1987 roku. O tym traktuje część pierwsza 

W Ptolomeuszowym wszechświecie poza orbitą Saturna roz- 
ciągała się nieruchoma i niezmienna sfera gwiazd stałych 
Czasami, ku swemu przerażeniu, uczeni, jak również zwyczajni 
obywatele, stwierdzali, że wśród dobrze znanych gwiazd pojawia 
się nagle świetlisty punkt tak jasny, iż czasem widoczny nawet 
w dzień. Po kilku miesiącach przyćmiewał on swój blask, a po 
paru latach nie był widoczny. W Chinach nazywano go gwiaz- 
dą-gościem, zaś w Europie utarł się termin „gwiazda nowa” lub 
po prostu „nowa”. 

Wiele stuleci musiało upłynąć, zanim stwierdzono, że nowe 
mają niewiele wspólnego z nowością. Pod koniec XIX wieku 
odkryto, iż zjawisko to jest w istocie gwałtownym wybuchem 
zwykłej gwiazdy niewidocznej gołym okiem. 

Również u schyłku ubiegłego stulecia zaobserwowano w są- 
siedniej galaktyce nową, która otrzymała oznaczenie S And- 
romedae. Jej jasność była porównywalna z blaskiem 100 mid 
zwykłych gwiazd. Nie była to więc zwyczajna nowa, lecz zjawisko 
o nieporównywalnie większych rozmiarach. Amerykański astro- 
nom szwajcarskiego pochodzenia, Fritz Zwicky, zaproponował 
dla tych zjawisk nazwę: supernowe. O ile nowa może, po okresie 
spoczynku, ponowić wybuch, o tyle supernowe wybuchają tylko 
raz, u schyłku życia. 

Ostatnią supernową widoczną gołym okiem (nie licząc 1987 r.) 
była ta z 1604 roku. Upływ czterech wieków jeszcze bardziej 
podkreśla wagę wydarzenia sprzed trzech i pół roku. 

O to jak wyglądał przebieg obserwacji naziemnych przep- 
rowadzonych w lutym 1987 roku. 

Pierwszym sygnałem z wybuchającej gwiazdy było „schwyta- 
nie” 19 neutrin, które zarejestrowały 23 lutego dwa detektory, 
jeden pod dnem jeziora Erie, drugi — na Honsiu. Pierwszym zaś 
człowiekiem, który zauważył pewną zmianę w Obłoku Magellana 
(tam właśnie wybuchła supernowa) o godz. 4.00 następnego 
dnia, był Oscar Duhalde z obserwatorium w Las Campanas 
w Andach chilijskich. Jednakże nie przywiązywał do tego więk- 
szej wagi i powrócił do zwykłych zajęć przy teleskopach. 


Wielki zespół orbitalny „Salut-7” spłonął w atmosferze 
ziemskiej. Stało się to 7 lutego rano nad Ameryką Południową. 
Ważący ok. 40 ton obiekt śledziły w jego ostatniej drodze stacje 
naziemne — radzieckie i amerykańskie. Spadający był widocz- 
ny przez pewien czas jako świecąca kula. Na szczęście jego 
szczątki spadły w trudno dostępnych i słabo zaludnionych 
okolicach, w Andach argentyńskich na południu kraju, w po- 
bliżu granicy z Chile. r 


PREZES 


Dwie godziny później zawodowy astronom, lan Shelton, znaj- 
dujący się również w Las Campanas, wypatrzył przez stary 
teleskop i zidentyfikował supernową. Około południa wiadomość 
o wybuchu obiegła świat. Przez kilka następnych miesięcy 
wszystkie obserwatoria zdolne do obserwacji Wielkiego Obłoku 
Magellana (jest on widoczny tylko z półkuli południowej) przynaj- 
mniej raz dziennie kierowały teleskopy w jego stronę. 


Co powoduje wybuch supernowej? Co jest motorem procesu, * 


podczas którego jedna gwiazda osiąga jasność całej galaktyki? 
G wiazdy, niczym żywe organizmy, w miarę starzenia się 
podlegają nieodwracalnym zmianom. Przyczyną tych 
zmian są przemiany jądrowe. Każda gwiazda czerpie energię 
z syntezy jąder lżejszych pierwiastków w jądra pierwiastków 
cięższych. Jest to możliwe dzięki panującej w jej wnętrzu 
temperaturze i ciśnieniu. Wodór, jako najlżejszy i najpopularniej- 
szy we wszechświecie pierwiastek, jest spalanyfha początku. 
Produktem tej reakcji jest hel. Po nagromadzeniu się dużych 
ilości helu może (ale nie musi) rozpocząć się synteza węgla. 
Również węgiel może stać się paliwem dla syntezy mieszaniny 
pierwiastków, w której dominują: tlen, neon i sód. Dzięki termo- 
jądrowemu spalaniu tych substancji powstaje krzem i siarka, 
które mogą być paliwem dla syntezy żelaza, niklu i kobaltu. 

To, że każdy następny produkt syntezy może, ale nie musi, stać 
się paliwem, jest wywołane bardzo prostym faktem: o ile wodór 
pali się (chodzi, rzecz jasna, o spalanie termojądrowe) w tem- 
peraturze 10 mln stopni, to synteza żelaza wymaga temperatur 
aż trzystukrotnie wyższych, jest więc możliwa tylko w bardzo 
dużych gwiazdach. 

Duży i stary czerwony olbrzym, w którym zachodzi synteza 
żelaza, ma budowę podobną do główki cebuli: warstwy aktywne 
energetyczńie znajdują się na styku stref wypełnionych produk- 
tami spalania z kolejnych wymienionych reakcji. W środku 
gwiazdy znajduje się gorąca i gęsta kula żelaza o masie 
porównywalnej z masą Słońca i rozmiarach porównywalnych 
z rozmiarami Ziemi. Ta supergęsta kula, pozbawiona źródeł 
energii, zaczyna się w końcu zapadać. Przychodzi moment, że 
otulające ją „cebulowe łupiny”, nie podtrzymywane odśrod- 
kowym ciśnieniem gazów, muszą runąć w dół. Upadające 
warstwy odbijają się od niej wytwarzając gigantyczną falę 
uderzeniową. Po kilku godzinach fala osiąga powierzchnię nie 
istniejącego już olbrzyma. Oto uproszczony mechanizm wybu- 
chu supernowej. 

Tych kilka godzin to okres niezwykle ważny z punktu widzenia 
życia we wszechświecie. Fala uderzeniowa nie tylko rozprasza 
olbrzymie ilości materii, także stwarza nie spotykane nigdzie 
indziej warunki, w których możliwa jest syntęza pierwiastków 
cięższych od żelaza, w tym także radioaktywnych. Oprócz tego, 
ponieważ pierwotny wszechświat składał się wyłącznie z wodoru 
i helu, bez wybuchów supernowych powstałe w jądrach gwiazd 
pierwiastki cięższe (w tym także węgiel, podstawowy składnik 
białek) nie mogłyby wydostać się na zewnątrz. Zatem bez 
wybuchów supernowych nie mogłyby powstać planety takie jak 
Ziemia (która przecież w ogromnej większości jest zbudowana 
z pierwiastków cięższych od helu), nie mogłyby powstać związki 
białkowe, a co za tym idzie — istoty żywe. Gdyby nie wybuchy 
supernowych, nie byłoby nas. 

Adam Rycerz 
ul. Skarbińskiego 10/87 
30-071 Kraków 

PS. Wszystkim zainteresowanym tym tematem proponuję 
zapoznanie się z następującą Ilteraturą: Isaac Aslmow, „Wybu- 
chające'gwiazdy”, Wydawnictwa „„Alta””, Warszawa 1989: Michał 
Rózyczka, „Śmierć gwiazdy”, „Wiedza i Życie”, nr 4/89. 


._ zbioru 


1. A Song: YOU CAN CHANGE YOUA 
FACE 
You can change your face (rom 
a smile to a frown 
Smila! Frownl 


You can change your body (rom 

a cat to a clown 

A call Glownl 

Changes, changos ovorywhara 

But If you sit and stare 

You stay the samo 

SIt and stare (bis) 

Change! 

You can change your height 

from high to very low 

High! Low! 

You can change speed from 

fast to very slow 

Fast! Slow! 

Changes, changes everywhere... etc 
You can change your arms from a duck 
to a snake 


Duck! Snakel 
You can change your hands from 


a clap to a shake 
Clap! Shakel 
Changes, changes everywhere... etc. 


2. A Rhyme: IT'S ME 
When Idook into a mirror 
| can see a very funny face 
looking at me 
It's eyes are screwed up tight 
it's giving me a fright 
It's me. 


3. A Song: I'M HAPPY 
I'm tired of being far from home 


I'm hungry and thirsty too 
But now I'm happy to be back 
home 

Yes, I'm happy to be with you 


I'm happy to have you by my side 


No longer to be alone 

I'm thirsty, I'm hungry 

And I'm tired 

But I'm happy to be back home 


I'm happy to be back home with you 
I'm happy to be back home 


I'm tired and thirsty and 
hungry too 


But I'm happy to be back home 
Yes, I'm happy to be with you 


4. A Song: WHEN SOMEONE SMILES AT 
ME 
When someone smiles at me 
I feel like smiling too 
When | see someone, who is happy 
I feel happy too 
Happy, happy me 
Happy, happy you 
When | see someone, who is happy 
I feel happy too. 


; 


| Gwlazdozblór Byka znajduje się o 


riona 


1, Plosonka: MOŻESZ ZMIENIAĆ TWO- 
JĄ BUZIĘ 
Możosz zmienić twoją buzię od 
uśmiechu do niezadowolonej miny 
Uśmiechnij się! Zrób niezadowoloną 
minę! 
Móżasz zmienić się z kota 
w klauna 
Katl Klaun! 
Zmiany, zmiany wszędzie 
A Jośli siedzisz | gapisz sią 
Pozostajesz taki sam 
Slodź I gap się (bla) 
Zmień się! 
Ty możesz zmienić swoją wysokość 
z dużej do bardzo małej 
Wysoki! Niskil 
Ty możesz zmienić swoją szybkość 
Od dużej do bardzo małej 
Szybki! Wolny! 
Zmiany, zmiany wszędzie... itd. 
Ty możesz zmienić twoje ręce od 
naśladowania kaczki do naśladowania 
węża 
Kaczka! Wąż! 
Ty możesz zmienić to co robią twoje 
dłonie 
od klaskania do potrząsania 
Klaśnij! Potrząśnij! 
Zmiany, zmiany wszędzie... itd. 


2. Wierszyk: TO JESTEM JA 
Kiedy patrzę w lustro 
Ja widzę bardzo śmieszną twarz 
patrzącą na mnie 
Jej oczy są silnie zmrużone 
Ona mnie przestrasza 
To jestem ja. 


3. Piosenka: JA JESTEM SZCZĘŚLIWY 
Jestem zmęczony przebywaniem dale- 
ko od domu 
Jestem głodny i spragniony także 
Ale teraz jestem szczęśliwy, 
że jestem z powrotem w domu 
Tak, jestem szczęśliwy, że jestem z 
tobą 
Jestem szczęśliwy, że mam ciebie 
obok 
Że nie będę dłużej sam 
Jestem spragniony, jestem głodny 
| jestem zmęczony 
Ale jestem szczęśliwy, że jestem 
z powrotem w domu 


Ja jestem szczęśliwy, że jestem 
z powrotem w domu ż tobą 
Jestem szczęśliwy, że jestem z 


powrotem w domu 

Jestem zmęczony i spragniony 

i głodny także 

Ale ja jestem szczęśliwy, że jestem 
z powrotem w domu 

Tak, jestem- szczęśliwy, że jestem 
z tobą. 


4. Plosenka: KIEDY KTOŚ UŚMIECHA 
SIĘ DO MNIE 
Kiedy ktoś uśmiecha się do mnie 
Czuję jakbym także się uśmiechał 
Kiedy widzę kogoś, kto jest szczęśliwy 
Czuję się także szczęśliwy 
Ja szczęśliwy, szczęśliwy 
Ty szczęśliwy, szczęśliwy * 
Kiedy widzę kogoś, kto jest szczęśliwy 
Czuję się także szczęśliwy. 
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TYLKO DWA 


Tylko dwa spośród czterech kół A-D zawierają prawdziwo 
fragmenty pokazanego obrazka. Wyszukaj ja, zaznacz | porównaj 
swoje rozwiązanie z tym, które ukażo się w następnym numerze, 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek | postaraj się wyodrębnić wzrokiem >» 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź 
ołówek lub mazak I starannie zamaluj te zakropkowane ob- 
szary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


KWADRAT MAGICZNY 


Pięć figur znajdujących się 
w plerwszym rzędzie rozmliość tak 
w pozostałych polach, aby w każ- 
dym rzędzie, kolumnie I na obu 
przekątnych nie powtórzył się ani 
jeden ze znaków. 


Jażel rozwiązałeś już pozostałe zada- 
nia | łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, 
możesz w nagrodę za wytrwałość naryso- 
wać sobie obrazek. Wystarczy w tym celu 
połgczyć linismi prostymi kolejne punkty 
ad pierwszego do ostatniego. 


CO JESZCZE? 


TABUN to duże stado koni na pastwisku. A co 
jeszere znaczy to słowo? Tylko jedna z poniż- 
szych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) zwierzę z rzędu torbhaczy wielkości wiewiórki, 

5) wędka używana do połowu łososi, 

©) silnie trujący gaz bojowy wchłaniany przez 

dray! oddechowe, skórę | śluzówki. 

Z 
ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

UKOŚNIK MAGICZNY: opas, potas, ataman, samolot, 
sałową Nowak, skt SZCZĘŚLIWEJ PODRÓŻY: a-2, 54, 
OJ GS eB FI p7, NA BIALE DZIURY: AŚ, 8-2 CO 
JESZCZE: lampas — chińska Kanina jedwabna z wy- 
faczanym wroram (odpowiedź a). PUZZLE: A-8, B-7, C2 


Odgadnij wyrazy 8-Ilterowe b jed- 
nakowej literze początkowej I wpisz je 
do dlagramu tak, aby powstała wirów- 
ka (początek wpisywania wyrazów 
w polu oznaczonym kreską). Rozwią- 
zanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
847". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 
20000 zł. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) badacz jaskiń; 
speleolog, 2) imię Bruna, filozofa wło- 
skiego (1548-1600), spalonego na sto- 
sie, obrońcy teorii Kopernika, 3) strój 
kobiecy składający się ze spódnicy 
i żakietu, 4) następstwo według stop- 
nia nasilenia; stopniowanie, 5) roz- 
prawlanie bez sensu, paplanie, 6) 
mieszkał z kotem Klakierem, 7) nie- 
wielka grupka osób, 8) spodnie i ma- 


rynarka, 9) kojarzy się z 1410 r., 10) 
półwieniec z liści albo kwiatów, pod- 
wieszony po bokach, często oplacio- 
ny wstęgami, 11) wyprawianie skór, 
12) drobne, nieregularne ziarenko, 
wytworzone ze sproszkowanych wy- 
robów przemysłu chemicznego i tar- 
maceutycznego (np. leków), 13) 
trzęść się jak ona, tzn. bać się, 14) 
oszklona szafka służąca do wystawia- 
nia przedmiotów wartościowych, to- 
warów. 

Dla ułatwienia podajemy pary wy- 
razów, z których — przestawiając 
litery — można ułożyć odgadywane 
słowa (w zmienionej kolejności): 
AKTA + GLOB, ALGA +NURT, 
ARKA + SONG, CAJG + RADA, 
DANA + GINA, GAMA + KORD, 


* GRAM + LEGA, GURT + IRAN, 


GWAR + LUNA, KRAN + ULGA, 
KUBA + NEGR, LATA + REGA, 
LIGA + NARD, ŁOZA + GROT. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 833 
z 9 numeru „Świata Młodych” z dnia 29.01.1991 r. 


— zę 


Przeobrażenie, pora, opłaty, borowina, Bratysława, tata, wałówka, niema, niebo, 
kanapa, rota, panorama, powitanie, rakiety, rana, matematyka. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: Zuzanna | Wojciech Batko — Osieczany, Joanna 
Bonarek — Śrem, Joanna Golonka — Mostki, Anna Hajder — Jarocin, lzabela ignatowska 
— Myszków, Maciej Pałasz — Tczew, Kamila Smug — Kalisz, Agnieszka Staniszewska 
— Brochów, Jan Strzałka — Stargard Szczeciński, Alicja Witek — Olszanica. 
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Brawa należą się organizatorom także 
za pozyskanie całej rzeszy sponsorów, 
dzięki czemu w przerwach pomiędzy kolej- 
nymi przejazdami rozłosowano wśród pu- 
bliczności wiele cennych nagród. Bardzo 
dobrym pomysłem było również komen- 
towanie poszczególnych przejazdów 
przez młodego deskorolkowca, który przy- 
bliżał widzom poszczególne techniki wy- 
konywane na torze. 

Już teraz wszyscy „,skaterzy”” umówili 
się na spotkanie podczas letnich mist- 
rzogtw, które redakcja ,„Juppi” pragnie 
zoazowć w czasie wakacji. Zatem do 
zobaczenia na kolejnej imprezie! 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 


[SA R ZEPEFEE 


Finaliści |  mist- 
rzostw w skateboar- 
dingu: I — Arkadiusz 
Stępień, II — Piotr 
Kiełczewski, Ill — Ra- 
fał Borkowski, IV 
— Paweł Adamski, 
v — Rafał Małek, VI 
— Marcin Pelc, VII 
— Jarosław Szpara- 
ga, VIII — Paweł Przy- 
bylski 


NOOR TORZE WART SP ATOS JAA RESZY LSK 


W PAŁACOWYCH 


MURACH 


Powiedzieli po imprezie: 

Arek Stępień (mistrz Polski): — Spodziewa- 
łem się miejsca w czołówce, ale moim fawory- 
tem był Piotrek Kiełczewski. Cieszę się, że 
znalazłem sponsora (Powell Peralta), gdyż 
dobry sprzęt odgrywa w tej dyscyplinie sporą 


rolę. Gdybym miał profesjonalną deskę na. 


ubiegłorocznych mistrzostwach Europy w Hra- 
dec Kralove (Czecho-Słowacja), to z pewnoś- 
cią zająłbym lepszą niż 22 lokatę. 

Ryan Monihan (amerykański zawodowiec): 
— (Cieszę się, że przyjechałem na wasze 
zawody. Entuzjazm młodych polskich „skate- 


zma 
rów'' jest wspaniały i myślę, że jak tak dalej 
będą podchodzić do skateboardingu, to za 
dwa, trzy lata wejdą do europejskiej czołówki. 
Trzymam za nich kciuki! 

Krzysztof Piłatowicz (organizator, red. „„Jup- 


| 
ł 


pi”): — Najważniejsze, że zawody podobały * 


się licznie zgromadzonej publiczności. Moda 
na skateboarding chwyciła i w naszym kraju. 
Pragniemy drewniany tor przenieść na Ursy- 
nów, aby polscy zawodnicy mogli trenować na 
co dzień. ; 

Rafał Borkowski (zdobywca IIl miejsca): 
— Do tej pory jeździłem tylko na warszawskich 
ulicach, dlatego zupełnie nie spodziewałem 
się tak wysokiego miejsca. Atmosfera na za- 
wodach była cudowna, wzajemnie sobie po- 
magaliśmy. Jestem naprawdę 
szczęśliwy. 


| Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki (sex7. 
| red], Krystyna Klimowicz, Tomasz Kłosowski, 


Szroeder-Bukowska (z-ca red. nacz). 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-551 War- 
szawa, telefon: 21-15-51, tełex: 813658. Telefony: 
redaktor naczelny: 21-15-81, z-ca red. nacz 
— 26-56-15 sekretarz redakcji — 28-25-48, dział 
łączności z czytelnikami — 21-31-13, dział spor- 
łowy | zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 


— 28-77-21; totoreporterzy — 21-98-26, dział re- 
klam, promocji | kolportażu oraz dział produkcji 
wydawniczej — 21-19-06. Oddział redakcji: ul, 
3 Maja 7, 40-003 Katowice, tel. 59-91-10, tlx 315327. 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwra- 


ca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, ul 
Mokotowska 24, Dyrektor Biura Zarząd: And- 
rzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer konta 
bankowego: PBK Ill 0/W-wa 370015-973913. 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
2a treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Intor- 
macji o warunkach | terminach prenumeraty 
udzielają wszystkie oddziały RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 

SKLAD: własny 

LAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 49-32-31 
w. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Lodzi. 


ogromnie > 


Rysunki KRZYSZTOF A: Harog 


ME WIEDZIELI TEGO 
RE WIDOK RO2LIĄ GADĄCY| 


WYTROŚNĄ IM 


$KRZELA | PŁETWY, 


W I WYlef$Ł404 
WULKANÓW, 


0.CHYGĄ > 
NIEŻLE MI = 
9 WYCHODZI, 
A "RĘP RE 
Ś, 


Smutne oczka, włochate uszka, ostre pazurki 
i mordka oblepiona resztkami eukaliptusowych liści 
— to oczywiście miś koala, najsympatyczniejszy na 
świecie torbacz, australijska maskotka. Misie koala 
mają kłopoty! Ich populacja, licząca jeszcze niedaw- 
no około miliona, zmniejszyła się do 400 000 sztuk. 
Głównym dla nich zagrożeniem są kłusownicy, ale 
także ruchliwe autostrady i wciąż kurcząca się 
powierzchnia eukaliptusowych lasów, w których 
miśki żyją i żerują. 

Australijscy miłośnicy sympatycznych torbaczy 
wpadli na pomysł, który z pewnością pomoże je 
uratować. Do swej akcji wciągają cały świat. Jak to 


m: 
KO byk 
dż 54 RZO 


ZA) 


MIeniem £ 
41 


208. 


wygląda? Opadłe eukaliptusowe liście suszy się 
i oprąwia w ramki, na których wygrawerowane jest 
hasło: ,„„URATOWAŁEM MISIA!" Obrazki sprzeda- 
wane są po dolarze. Oczekuje się, że dzięki ich 
sprzedaży tylko na terenie Australii, Japonii i USA 
fundusz ochrony tych zwierząt wzbogaci się o 4 mi- 
liony dolarów. Pieniądze przeznaczone zostaną na 
prace naukowe związane z powiększaniem popula- 
cji gatunku oraz na ochronę eukaliptusowych lasów, 
których istnienie jest warunkiem przetrwania sym- 
patycznych torbaczy. 

Tłum. z „TIME'' (jz) 
—— oC DQ Q>Q ... 


Małego koalę, zanim urośnie, nosi mama 
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